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Od Redakcji.
Spra w a  walki z rak iem,  s iauowi  na terenie Rzeczypospo­

litej zagadnienie p ie rw szo rzędne j  wagi.
W a żn y m  ki okiem nap rz ó d  w organizacj i  społeczeństwa 

w walce  7 la plagą ludzkości  w Polsce,  było  pows tan ie  w r. 1921 
„Polskiego Komitf lu do zwalczania raka" .  Co kilka lal od ­
bywają  się obecnie  „Zjazdy p rzec iw rak o w e" ,  na  k ló ry m  le­
karze,  p rzyrodni cy  i organ iza to rzy  wsp ó lnym  wysiłk iem 
wiedzy i woli s twarza ją  potężne fu n d a m e n ty  tej akcji  dla do ­
bra  Rodaków .

Ńa Zjazdach ro zpat ru je  sic sp ra w ę  .nietylko z p u n k tu  wi­
dzenia czyslo l cka r sko-nankow cgo ,  ale i z p u n k t u  społecznego 
dla u świadom ien ia  społeczeństwa o lem schorzeniu  i zorgani ­
zowaniu jego sam oobro ny .

Ostatnio odbył  się w Łodzi  dnia 30 -31 \ .  1932 „111. Ogól­
no Polski Zjazd P r z e e i w r a k o w y 1, k tórego u-chwaly b rzmiały:

C I Jl-c i Ogólny Zjazd P rzec iw n ik o w i/ w Lodzi uchwala  
wystanie następujących telegram ów :

0) Do Pana I ' rezydenta  Rz eczypospo l i t e j  Prof, I Mościc­
kiego.
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, . l l l-ci  Ogólnopo lsk i  Z jazd P r z e c iw r a k o w y  u> Lodzi  pros i  
o przy j ęc ie  w y r a z ó w  hołdu i czci".

h) Do Pani Prof .  Dra Marji  Sk łodowskie j -Cur ie .
„ll l-ci  Ogólnopolsk i  Z jazd P r z e c iw r a k o w y  w Lodzi  składa  

W ie lk ie j  R oda czce  Marj i S ldodowsklc j -Ci ir ie  w y i a z y  hołdu" ,  
c) Do Pana Prof .  Dra Ciechanowskiego.
,,111-ci Ogólnopoh.ki  Z jazd P r z e c iw r a k o w y  a> Lodzi  dz ia­

łaczowi na polu  walk i  z r a k i em  i p rez esowi  d o tychczasowych  
Z ja zdów  P rzee iw rakowi jch  przesyła  w yr a z y  czci".

cl) Do Pani  Marsza lkowcj  Pi łsudskie j  A leksandry .
,.111-ci Ogólnopolski  Z jazd Przer iwrctkowy w  Lodzi  w y ­

raża wdz ięcz no ść  za zainteresowanie  sieć jego p racam i  i pros i
0 przy j ęc ie  w y r a z ó w  gł ębokie j  czci

2. 11 i-c, (JgólnopoUki  Zjazd P r z e c i w r a l o w y  w Lodzi  p o ­
stanawia. pros ić K on uie t  Organi zacy jny  X I I  Z jazdu L e ka rzy
1 P r z y r o d n i k ó w  w Po zna niu  (w rzes ień  1033) o zorg um zow a  
nie sekcji  walki  z r a k i em  przy  sekc j i  lugjeny,  obierajiic za 
l emat  o m ó w ien ie  zagadnień spol cczno-organizacyjnych  w  celu 
ujednostajni ł  nia akcj i  wa lk i  z r a k u m  na terenie R z e c z y p o ­
spol i te j  i Pa ńs tw  Słowiańsk ich .

3. ł l l - c i  Ogólnopolsk i  Z jazd P r z e c iw r a k o w y  w Lodz '  
uważa za k o m e c z n e :  a) pow o łan ie  do życia w w iększyc h  m ia ­
s tach oddziałów  k l in ic znych  oraz  tow a rz y s tw  przec iwrako -  
w yc h  o charak te r ze  s p o leczno-chary la lyw nyn i  (na w zó r  i sk  
nie jgcych),  b)  u tw o rzen ie  o ś r o d k o m  p r o w inc jona ln ych  
c) zw ię ks za n ie  w  Polsce ilości p r z y t u ł k ó w  dla nieuleczalnie  
c h o rych  na raka,  d )  zorgan izowanie  opieki  s p o h e z n e j  nad  
c h o r y m i  na raka i ich ro d z in a m i  w szeregu mias t  R z e c z y p o ­
spolitej,  e )  sk oordynowan ie  działalności  w szys tko  h ins iylu-  
cy j  p r z e c iw r a k o w y c h  w Polsce.

4. I l l -c i  Ogólnopol sk i  Zjazd Prze c i w r a k o w y  w Łodzi  
p r z y p o m in a  z nac i sk i em o uchw ale  U-go Z jazdu  Przeciwra-  
k o w eg o  o kon iecznoś ci  o twierania k l in icznych odd z ia łów  ra- 
djologicznych.

5. I l l -e i  Ogó lnopo lsk i  Zjazd P r z e c iw r a k o w y  w  Łodzi  
uchwala aby w s zys tk i e  ins ty tucje  i P r zyc h o d n ie  1’rzeciwra-  
k o w c  na U renie Rzec zypo spo l i t e j  w  w yw ia d a ch  od chorych  
na raka zwracały  uwagę na sprawę, dz iedz iczności  i starały  
się m oż l iw ie  j a k  n a jdo ldadnh  j. zwłaszcza u chory ch  intel i­
gen tnych  o d tw o rz y ć  pień  genea logic zny  każdego  < hor  ego ra­
kow atego  co do dziedz iczności  raka.  Zebrane  w ko ń c u



P O Ł O Ż N A 3

r o ku  ka lendarzow ego  malcr ja ły  w i n n y  być  przes łane do Pol­
skiego In.dijlulu P rzec iw ra ko w cg o  we Lwowie ,  po uprzed-  
niem ich zes tawieniu.

6. I l l -c i  Ogólnopolsk i  Z jazd P r z e c iw r a k o w y  u> Łodz i  
uchwala powołanie specjalnej  sialej  Kom is j i  Z ja zdow e j  k tóra  
usłali mie j sce  i ł a m m  następnego Zjazdu.  S k ła d  Komis j i  
usłali K o m b i  ł W y k o n a w c z y  I l l -go Z jazdu  P r z e d w i e k o w e g o .

7. Ul-c i  Ogólnopolsk i  Z jazd P r t e c i w r a k o w y  w Łodz i  p o ­
s tanawia zwrócić  sic do Ministi  rsiiua K o m u n ika c j i  w c d i i  w y ­
jednan ia  o d p o w i e d m c h  zni żek  k o le jo w yc h  dla chorych ,  u d a ­
jących się do I n s t y i m ó w  łh-z ec iwrakow ych  w  celu leczenia 
i kontrol i .

S. I l l -ci  Ogólnopolski  Zjazd P r z e id w r a ko w y  w Łodzi po- 
s lanawia po wołać  do ~ycia Komitet ,  k t ó r y b y  j inrccnnual  się 
z K o m i t e t e m  M ię d zynarodowy ch  Z ja zd ó w  b la n ko w ych  oraz  
opracow ałby  na Z jazd w  Mądry ,de  w n io se k  odbycia  na stęp­
nego Zjazdu Przcc iw ra kow ego  w  Warszawie .

9. I I I  a  Ogólnopo lsk i  Zjazd Przrcuiwakoi in i  w L o d t i  
uważa za ko n iec zn e  u tw orzen ie  Polsk ie j  Ligi Pi z ec iwrah ow ej  
i dla o j i racowania szczegółów oraz  dla j inwołania do życia icj  
ins ty tuc j i  wyb ie ra  Kom is ję  organizacyjną w sk ładzie  5—7 
cz łonków.

10. Il l-ci  Ogólnopolsk i  Zjazd Pr zec iwrakowij  w  Łodzi  
uważa za wskazane  p r zep ro w a d zen ie  prac przijgolowauH zijch 
do utworzen ia  W sz cc h s ło w ia ń s k i e j  Ligi P rzee iw rako wej .  
W  t y m  celu w s ia j t  po wo łana  Komis ja ,  z łożona z 5 osób ce­
lem poro zu m ien ia  się z i n n y m i  narodam i  s ło w ia ń sk im i  oraz  
-re ferowania ,  względnie  w p r o w a d z i  m a  w  czyn  h j s p r a w y  na 
n ajb l iż s zym Ogólnosłcmdańskim Zjeźdz ił  w  Polsce “

Spra w ą  walki i r a k i e m  i rolą,  j aką  w tym k i e ru n k u  może 
odegrać  położna za jm ow a l iś m y  się już wie lokrotnie  na la­
m ach  naszego pisma.  W  ka żdem  społeczeństwie  zw ró cono  
uwagę na p lanow ość wciągnięcia położnej  do tej pracy,  s ta­
nowi  ona  ważne  ogniwo w łańcuchu  orgamzacy jnym .

W  szerokich w a r s tw a c h  społeczeństwa panu ją  do dziś 
bard** mgliste i fałszywe pojęcia  o raku,  lak co do jego istoty 
jak i leczenia.

W  wńekszośei społeczeństwa tkwi • d aw n a  zakorze niona  
ohaw’a przed nożem,  k tó ry  w początkach  uwalnia  cz łowieka
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doszczętnie o d  Lej s trasznej  e lwroby .  W  osta tn im 20-lec;i,u przy­
było  do lecznictwa r a k a  szereg nielod b ezk rw aw ych ,  polega­
jących na  naświet laniu  p ro m ien iam i  l ioen lgena i r adem ,  k lo n  
niszczą tkanki  n o w otw oro w e .

O b aw a  przed o pe rac ją  rzuca m cu św iad o m .o n y ch ,  nieszczę­
śl iwych ludzi na żer  różnych szar la t anów,  k tó ry ch  r ek lamy 
nie j ed nokro tn ie  jeszcze dzis czytamy w p i smach  poci szum ­
nymi, wie leobiecującyini  tytułami . K ońcow y wynik  lego oba- 
tamucenia  chorego jest b a rd zo  smutny,  ho ch o r y  s trać,  wszy 
środki  m a le r ja ln e  zgłasza sic do lekarza  lub do po ra dn i  prze 
e iwrakow ej  w o p ła k a n y m  stanie,  w k tó ry m  z po wodu  daleko 
posuniętej  sp raw y  — lekarz  nic może zr ob u nic, albo bardzo 
mai o.

W  re k ach  i obo wiązku społecznym położnej  leży w y k ry ­
wanie  wszystkich  p rz y p ad k ó w  r a k a  w początkach rozwoju 
ch o ro b y  i sk ierow ywan ie  ich do lekarzy,  ce lem wdaściwego 
leczenia czyto operacyjnego ,  czy ene rgją  p romienn a .  Położna 
nietylko w czasie swych funkcyj  za wod ow ych  ale i w życiu 
p r y w a ln em  m a  bliski kontak t  ze ś ro dow isk iem  i nie t ru d n o  
jej będzie n iekiedy ro zmow ę  skierowai na właściwy lor,  przez  
to njawnii  się mogą nieraz  długo ta jone dolegl iwości ,  k tóre 
przy bl iższem rozważeniu ,  wzbudzą pode jrzenie  na  rakow ą 
przyczynę choroby .

W  p lanach „Komite tu  przeć iw'rakow'ego“ spoczywa cala 
inicjatywna Lej akcji  przez  urządza nie  odpow iedni ch  odczytów 
nn p row inc ja ch ,  n ak r ęcan ie  filmów naukowm-spolecznyeh 
w dziedzinie walki  z ra k ie m  i  wygłaszanie przez  ra djo  poga­
d an ek  uśw iada mia ją cych

Sz koła  Położnych  w  Krakowie .
Dr. N O W A K  S T A N I S Ł A W

RAK.
J e d n y m  z najwickszych wrogów' ludzkości ,  p o w o d u jący m  

wielką ilość zgonów ludzi zna jdu jących  się s lo sunkow o  
w pełni  sil, jest n o w o t w ó r  złośliwy zwany  rakiem.  Niebez­
pieczeństwo jego polega w  p ierw szym rzędzie na  podstępnie  
rozwija jącej  się sprawne ch o r o b o w e j ,  z razu ograniczonej  do 
pewnego tylko miejsca,  k tó ra  na czas n ieleczona uogólnia  się
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pro w a d ząc  niechybnie  do śmierc i  w dość k r ó t k i m  czasie. Aby 
skutecznie walczyć z rak iem,  do czego każda położna  w  swej 
praktyce, (szczególnie p ro w in c jo n a ln e j )  ma wiele sposobno­
ści, należy:  k ió l i  irjti zarys ie zapoznać się z cz ynn ik am i  ogól-
nemi , m ie js cowo uspasabia jącymi ,  istotą i o b j aw a m i  raka .

Z c z y n n i k ó w  o g ó l n y c h  na p ie rw szem miejscu wy­
mienić należy w i e k. Bardzo rz ad ko  zdarza  się r a k  u  ludzi 
młodych.  Jes t  on ch o r o b ą  dor os łych i starców Szczególnie 
po 10-tym r oku  życia rak występu je  s to sunkow o  najczęściej  
i d latego u ludzi w tym wieku należ} zw raca ć  baczną uwagę 
na o b jaw y  tej g ro /n e j  eho roby ,  gdyż ro zpoznanie  jej w o k re ­
sie początkowwm zwiększa  możliwość  jej  wyleczenia.  J ak o  
drugi  czynnik ogólny podkreśla-  m u s im y  w ys tępow an ie  raka  
w' n i ek tó ry c h  rodz .nac h,  cohy p rzem aw ia ło  za dzicdzicznem 
usposob ien iem do niego.

Rozpatrując,  p r z y c z \ n y  usposabia jące  do wystąpień raka ,  
baczną uwagę zw ró ci m y  na  ogolne w a r u n k i  życia, j ak .  n a d ­
używania  p o k a r m ó w  dra żn iących  (a lkohol ,  przyprawmy); sa- 
mozatrucia ,  zwłaszcza te, k tó re  w ywołu je  przewlekle  zaparc ie ;  
zakażenia (kila dziedziczna lub naby ta) .  Spotyka się też r a k a  
na tle za lroć za w odow ych ,  jak:  za trucie  a r s en o w e  u ro b o tn i ­
ków p ra cu jący c h  przy smole;  u k o m in ia rz y ,  r o b o tn ik ó w  p r a ­
cujących w fa b ry k ac h  p ew nych  barwików" (ani l inowych) .

N iek tó rz y uważają  r a k a  za cho robę  zaraźliwą,  z tem jed ­
n a k  nie m ożem y się zgodzić, bo nie w y k ry t o  do tąd  sposobu 
przenoszenia.

J a k o  c z y n n i k i  u s p o s a b i a j ą c e m i e ■ s c o w o 
wymienić należy po dra żn ien ia  me-chamczne:  stale pow tarzane 
urazy (nawet  gdy są n ieznaczne) ,  d r o b n e  urazy przez  osl re 
p o k a r m y ,  — sp ró chn ia łe  zęby (w l a k a c h  j a m y  ps tnej ) ,  —  raki  
pochw'y, szyjki macicznej  w sku tek częs tych u ra zó w  p o r o d o ­
wych. P o d raż n ie n i a  fb.ykalne:  jak  gorące ,  częste oparzenia ,  
ciągły uraz. s łoneczny  u rolników' ( r a k  skóry) .  P o  op a rze ­
niach fajką lub pap ie r o sem  ( r a k  w a rg  lub jęz.\ka).  P o d r a ż ­
nienia chemiczne:  pod obn ie  jak s m a r u j ą c  myszy smolą  wy­
w ołu jemy dow olnie  raka ,  lak s am o  widzim y w ys tępow anie  
raka  języka u palaczy,  r a k a  moszny u kom in ia rzy ,  raka  
skóry  u ro b o tn ik ó w  p racu jących  przy paraf in ie ,  r a k a  pęc h e ­
rza u robotników'  p ra cu j ący c h  przy anil inie.

J a k o  s tany p r z ed r u k o w e  należy uważać w'szysikie przy- 
czyny przewlekłego  podra żn ienia ,  w rz ody ,  przeloki ,  przewie-
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kle zapalenia,  blizny, j ako  że one fnogS być p u n k ie m  wyjścia 
dla raka .  U kobiety  zapalenie  i rozdarc ie  sz j jk i  macicy sta­
nowi.- zmiany  sprzy ja jące  powstawaniu! raka.  Zwyrodnien iu  
r a k o w e m u  mogą również  ulec pol ipy macicy,  guzy d o b r o ­
tliwe piers i (gi uezolako-wlóknir .k ip  torbiele ja jn ika  i t. d.

R a k  j e s t  g u z e ni p o c b o d z ą c y m z u a-
b 1 o n k a p o k i" y w a j ą c e g o s k ó r ę  i b 1 o n V ś 1 u
z o w e. b ą d z t e z  t w o r z ą c e g o  g r u c z o ł y  i (11 a- 
t e g o b u  d o w ą s w ą p r z y  p o m i n a l k a n k i n a-
r z ą d u, z k l ó r c g o p o w s I a 1. T k a n k a  j ed n ak  ra k o ­
wa wzras ta  gwał townie,  ja ko  twór  us t ro ju  szkodl iwy,  niszcząc 
sąs iednie tkanki  i n a rządy  oraz  naczynia k rw ionoś ne ,  po w o ­
duje  n iekiedy niebezpieczene dla życia krwotoki .  Komórki  
rakow e  mają  własność od ry w an ia  się od ogniska mac ie rzy ­
stego i p rzenoszone naczyniami  l imla iycznemi  wytwarzają  
często w odle-glych miejscach guzy p odobne  do guza mac ie ­
rzystego. Te  nowe twory naz y w am y  p r z e r z u t a m i ,  n. p. 
rak  piersi  tworzy  przerzuty  w gruczołach l imfatycznycb m k -  
dzyżebrowych,  pachow ych ,  po do bo jczykow ych  i nadobo j-  
czykowyen.  P rzy r aku żołądka zna jdujom v p rzei zu ly  w ja jn i ­
kach,  wmtrobie, jel i tach i t. p.

Mówiąc ogólnie o ob jaw ach  raka  należy zaznaczyć,  że naj 
częstsze' ab  ja wy chorobow e,  k tó re  cho rych  do lekarza  s p r o w a ­
dzają,  a wiec ból, podnies ienie  t em p er a tu ry ,  zle ogólne s a m o ­
poczucie i zabur ze n ia  czynnościowe  są przy początkach raka  
prawie  stałe ba rd zo  niewielkie lub tez b r a k  ich w zupełności.  
Jedyn ie  raki t rzonu macicy i kości,  da ją  już  w początkach  
znać  o sobie przez  bóle (w  macicy bóle wypiera jące ) .  Nieco 
częs tszym o b jaw em  raka  są sam ois tne  kiwmloki,  powstające 
z perwodu przeżarcia  przez no wolw ói  śc iany naczynia  k rw io ­
nośnego i mogą one być p rawie  pierwsszym objawrem,  roz­
wi jającej  sic groźnej  choroby.  Krwmtoki  te zda rza ją  się szcze­
gólnie często w tych wypadkach ,  gdy n o w adw ór  rozwija  się 
w7 organie  s imie u k rw io n y m ,  a więc k rw otok i  części rodn yc h  
w w y p a d k u  ra ka  szyjki macicy,  krew' w moczu w raku nerki  
i pęche rza  moczowego,  czarne  stolce przy ra k u  p rz ew o d u  po­
karmow eg o ,  wyc iek k rw i  z sutka  w' r aku  piersi  i L. d. Z abu­
rzeń w czynności  organów7, nowolwrór  po czą tkow o  najczę­
ściej nic wyw ołu je  poza w y ją lk o w e m i  miejscami  swej  loka ­
lizacji, n. p. prze łyk,  k lóry  z n a tu r y  dość wąski ,  w w ypadku  
raka  już dość wcześnie daje zwężenie u t rudn ia jące  połyka-
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nic, przez  co daje c h o r e m u  znać o ttuai, że cos w nim nie jcsl 
w po rządku.  J a k  więc  widzimy za bu rz en ia  czynnościowe 
w początkach  raka  są ba rdzo  nieznaczne,  lub  b r a k  ich zupeł ­
nie i dlatego wiciu chorych ,  szczególnie mało  swe zdrowie  
ko n tro lu jących,  zwraca  się do lekarza  w stanie n iem ożl iwym 
do leczenia.

Ob jaw y miejscowe raka  są w początko wych  ok re sach  ch o ­
roby również  dość nic znaczne i d latego naw et  w wypadkach  
podejrzenia ,  że za uw aż ona zmiana u cho rego może być r a ­

ny r. i.
Rak sromu wychodzący z ok-olicy łechtaczki. W idać kala ł jo rowalc  p o ­
wierzchnie guza. (Dwa skrawki przylepa rozszerzają światło pochwy).

kiom, należy go ski erow ać  do lekarza ,  gdyż w y k o n a ć  lepiej 
10 badan  zbytecznych,  niż za niedbać początek  now o tw o ru ,  
da jący  d obre  ro k o w a n ia  co do wyleczenia.  I lak wszelkie 
guzki u s tarszych lub dor os łych osob niby bez p o w o d u  się 
zjawiające ,  zaczynające  w p e w n y m  okres ie  dość szybko róść, 
niespi aw iającc  ch o r e m u  ża dn ych dolegliwości,  należy uważai  
za po d e j rz an e  w k i e r u n k u  złośliwego schorzen ia  i tych chorych  
nalychimasL sk ie rować  do lekarza ,  by ten po d o k l a d n e m  zb a d a ­
no. lub ew cn tu a ln cm  zrob ien iu  p ró b n eg o  wycinka,  mógł  wyklu­
czyć złośliw ość s p ra w y  lub ją zawczasu  r o z p o z n a i . T a  sam a 
os t rożność  dotyczy sam ois tnych krwawuen,  n. p. sutka,  z czę­
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ści r o d n y c h  (po s tosun kach ) ,  stolce czarne ,  luh  k rwawe ,  
k rw a w y  mocz i t. p. P o  tych ki lku ogólnych uwagach opiszę 
p okró tce  najczęs tsze ob jawy i wygląd r a k a  tych narządó w,  
z k tó re m i  położna z tytułu swego zawodu  najczęściej  może 
się spo tkać  i w które j  jej udział w walce z rakiem naj lepsze 
może dać  wyniki.

Zaczynam od r a k a s r o m u. P ierwszym jego objawi  m 
bywa często bardzo uporczywy świąd s r o m u  luh też nie­
znaczne sączenia k r w a w e  ż tejże okolicy.  W śród  tycn dolegli­
wości po jawia  się na  łechtaczce a lbo w bruździe  rozdziela ją­
cej tw ar dy  guzek,  (mzek ten szybko się rozpada . okazu je 
powierzchnię  owrzodzia ła  krw awiącą ,  p o k ry w a ją cą  się cie­
czą rop ,a  >tą cuchnącą .  N o w o tw ó r  p rę d k o  powiększa  się, zaj­
mując  wargi  s rom ow e ,  okol icę cewki moczowej ,  Iwoizy nie­
kiedy sp-ory guz jaodobny z kształ tu do kala i iora .  Wzros towi  
guza towarzyszy owrzodzen ie  i rozkład.  Wydzie l ina  sp ływa­
jąca z powierza hni ra ka  drażni  skore s ro mu,  wy wo łu jąc  jej 
zaczerwienienie.  Guz za tykając  ujście cewki  moczowej powo­
duje u t ru dn ien ie  w oddaw an iu  moczu oraz  bóle. Rak s ro m u  
tworzy pr ze rzuty  do gruczołów chło nn ych pachw inow ych,  
k lórc zmienione rakowm przybieraj;)  pos tać tw ardych  guzów 
dobrze  da jących  się wymacać w obu pachw inach .  Rak s romu 
występuje  u kobiet  10—hO-letnich

R a k  p o c h w y .  N o w o tw ó r  len występuje  j ak  r a k  s romu 
w wieku późniejszym,  a więc pomięd zy  dO a 50 rok iem  życia. 
Zaczyna on daw ać  znać  o sobie b a r d z o  ohi i lemi  up lawanu,  
już lo bialcmi , już lo b ru dn o -cze rw o n aw em i.  Kobiety dotknięte 
tern schorzen iem  cierpią początk ow o głównie z powodu  
znacznego zadrażnienia  skory  s ro m u  i ud,  k tó ra  uslawicznie 
zwilżana up lawami zaczerwienia się, sp rawia  uczucie palenia 
i tworzy n i ek i rd y  pęcherze .  Rak pochw y pocz ątkow o nie wy­
wołuje holów.  Stopniowo  zajmując, ściany pochw y przecho­
dzi na  cewkę moczową  i odbytnicę,  s tąd dalsze objawy:  
u t ru dnien ia  w od d aw an iu  moczu  i slolca. Pos tę pu jące  wyni­
szczenie organ izmu kładzie k i e s  życiu kobiety. '

Najczęs tszą postacią raka  narządów ro d n y ch  kobiecych 
jest r  a k s z y j ll i m s c i c z n c  j. N o w o tw ó r  ten występuje  
między 35 a 1)0 ro k iem  życia. l )o ra ka  szyjki macicznej  uspo­
sabiają przewlekłe  zapalenia  tejże s zy jk i ) ' o raz  rozdarc ia  ]>o- 
rodowe,  a także i to dość często kita W  okres ie  pocz ątko­
w ym  lej ch o r o b y  dwa ob jawy wysuwa ją  się na p ierwszy plan.
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a to: k rw a w ie n ia  pod postac ią  popłuczyn mięsnych i uplawy 
białe lub różowe.  K rw aw ien ia  występu ją  a lbo samois tn ie  lub 
też pod w p ływ em  naw et  małych urazów,  jak:  dotknięcie  
kan k ą  przy przes l rzykiwaniu ,  przy parc iu  na stolec, s to sun­
kach płc iowych i l- d. Niekiedy zwłaszcza u młodszych k o ­
biet przedstawiają  się te krwawieniu  jako lak silne krwotoki .

Hyc. 2 .
Svt i8nui t  r a k a  s zy j k i  m a c i c y  z d r o g a m i  lymtaty-c / .m mi .  d o  Kt ór yc h  n o w o t w ó r

r ob i  p r z e r z u t y :
a) r o z p a d a  jlicy su '  r a k  sz y j ki  prz.echodzi jCY n a  p o c h w ę ,  b) r e s z t k a  7. l tszk. .  
d z o n c j  szyj* c) cztfSć s z y j k i ,  n a  k t ó r e j  r a k  z r o b i ł  m n i e j s z e  zn i sz c z e n i e ,  
di g r u c z o ł y  l y m t a t y c z m ,  do  k t ó r y c h  r a k  się p r ze r z u c i ł ,  c) . s c hemat  d r ó g  

l y m f a t y c z n y c h .  k t ó r c m i  r a k  ] ) r / . c rzuca  się,

że zmuszają  lekarza  do l am p o n o w an ta  pochwy.  Każde takie 
k rw awien ie  występu jące  w n i ep ra w id ło w y m  czasie i pod 
w pływem błaehyc h  przyczyn w inno  budzić podejrzenie  na  
raka.  Co do uplawow to są one  początk owo  wodnis te ,  bez­
b a rwne,  po lem  sku tek  dom ieszki  krwi  m a ją  wygląd pop łu ­
czyn mięsnych,  w okręt  io dalszym przez domieszkę strzępów
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ro zpada jącego  się raka są b ru dne ,  cuchnące .  Bólów w po- 
cząl kow ym  okres ie  ch o r o b y  zazwyczaj  niema.  J akże  wygląda 
szyjka w tym czasie? Otóż s twierdza  się wtedy b a d a n ie m  albo 
małe za jm ując e  j ed ną wargę owrzodzenie ,  ba rd zo  łatwo 
k r w a v Tiące, a lbo leż guzek twar dy  usadowion y na jednej  
z warg,  albo wreszcie twór  p rz ypom ina ją cy  k r u c h y  niewielki

Hyc ę.
M e ta lo w y  w z i e r n i k  w to ż o n y  d o  p o c h w y  —  o d s l .m m  u z ę ś ć  p o c h w o w y  z m ie ­

n io n y  g u z o w it lo  ( n i k  c z y ś c i  p o c h w o w e j )  i ]>o k r y I ; j  s z i i r y m  n a lo t e m

ka laf ior  ba rdzo  ła two dający się skaleczyć’ i wówczas  silnie 
krwawiący.  W  późnie jszym okres ie  uplawy, k tó re  pocz ąt ko ­
wo występowały  z pew nem i  p rz e rw a m i  s ta ją  sit s tale, d ra ż ­
nią okol ice s rom u ,  a sw y m  zapache m  za t r u w a ją  powiet rze 
w otoczeniu chorej .  Ki wawienia  są również  stałe, wykazu/ąc  
oo pewien czas nasilenia.  W  tym okres ie  wysLepują też bóle 
do łem  b rz u c h a  i w krzyżach.  S tw ie rd zam y  wtedy  na szyjce 
maciczne,; albo rozlegle, owrzodzenie,  mszczące c-alą wat  gę 
czeńci pochw owej ,  tak że jej właściwie niema,  gdyż została
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zzarta przez n ow otw or ,  a lbo leż j ed na warga  jest b a r d zo  zgru­
biała i s tw ardn ia ła  lecz nie owrzodzia ła,  wreszcie m ożem y 
znaleźć duży n ie ró w ny  guz wychodzący  z jednej  z w a rg  i zwi­
sający do pochwy.  Wszy siki.; te o d m ian y  r a k a  przy b ad a n iu  
k rw aw ią  ba r d zo  silnie. W jeszezie późnie jszym okres ie  lej 
c h o ro b y  rak ,  k tó ry  za jmował  począt ko wo jed ną wargę  czę­
ści po ch w o w ej  przechodzi  na drugą,  dalej  na t rzon macicy,  
pochw ę i sąs iadujące  z nią przewody,  t. j. cewkę  moczow ą

l{>c. 4
Hak czyści pochwowej (przechodzący nu pochwyi, który zniszczył i zulurl

zupełnie gninioy szyjki.

i odbytnicę.  P r ó c  k rw aw ico  i b r u d n y c h  c uc hnących  tipla 
wów skarżą  sie ch or e  na dolegl iwości  przy o d d aw an iu  stolca 
i moczu, na bóle dolcin In zucha oraz  w k r z \ ż a e h  i udach 
wskuLek p rz echo dzen ia  raka  na n e r w y  une rw ia jące  kończyny 
dolne.  Rozpada jący  się n o w o tw ó r  o twiera  wreszcie  cewkę 
i odbytnicę  do pochwy,  a ch o r a  ba rdzo  już wyniszczona k r  w a 
wieniami silnie cierpi.  Mocz i slplec odda je  wtedy bez wied­
nie. Zakażenie  stąd idące i przerzuty  raka  do n a r ząd ó w  takich 
jak p łuca  i w ą t r o b a  zabi ja ją chorą .

Mniej częstym ale również  g ro ź nym  jest r a k  Lr z o n  u 
m a c i c y .  W y s tępu je  0 1 1  najczęściej  u kobiet  po okresie
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prz ck w h am a .  W k u k a  lub ki lkanaście  lal po us taniu  pe r jo du  
zaczynają  cho re  k rw aw ić  bez ża dnych  choćby  na jmniejszych 
ur azów  zewnętrznych .  Do k rw a w ień  poch odzących  z ro z p a ­
dającego się raka ,  rozwijającego się w t rzonie macicy dołą­
czają s,ę uplawy b r u d n e  cuchnące .  Bardzo  w a żn y m  ob jawem 
raka  t rzonu macicy  są bóle dołem b rz uch a i w krzyżach.

Hyc. 5.
Schemat raka  trzonu maoiuy: 

a) jajowód, b) wiązadło obłe, c) ściana maeiey, dj część pochwowa, e) pooAwti. 
Ij rozpadający się rak Irzonu, g) granica między niezmienionym mięśniem 

macicy a rakiem, h) kanał szyjiki macicy.

które  ch o r e  p o r ó w n u j ą  do bó lów po ro d o w y ch .  Są one. wy­
niki em skurc zów  macicy wyp ie ra jących  masy n o w o tw o r o w e  
do szyjki.  Rak  dość szybko przechodzi  na  otoczenie,  a więc 
na szyjkę,  pęche rz  moczowy,  odbytnicę ,  s tąd leż pochodzą 
różne dolegl iwości  ze s t ro ny  tych nar ządów .  Może on leż 
przegryźć  śc ianę  macicy aż do j a m y  brzusznej ,  k tó ra  ulega 
wówczas  zakażeniu  i ch o ra  ginie na zapalenie  otrzewmej.
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R a k z a j m u j ą c y ' ja  j n i k i zamień .a  je na guzy tw arde  
docliodzące  do wielkości  główki  dziecka.  Ob jaw ia  się kolanu  
d o łem b rz ucha ,  szybkim powiększan iem  się br zucha ,  a lo 
wskulek nag ro m a d zen ia  się w jam ie  brzusznej  p łynu w o d n i ­
stego, k t ó r y  pows ta je  przez za drażn ien ie  o t rzewnej  przez  n o ­
wotwór .  Czasem występują  k rw aw ien ia  z d róg  rod.nyc,b Ro­
śli pujące  wyniszczenie chore j ,  puch l ina  b rz uszn a i zajęcia 
w a ln y c h  dla życia na rządów ,  jak p łuca  i w ą tr o b a  przez p rz e ­
rzuty ra kow e  po w o d u ją  śn n e rć  chorej .

W reszcie ki lka s łów o r a k u  s u l k a. .K-sl u kobiet  n o w o ­
twór  równie  częsty, a może częściej spotykany ,  jak  r a k  n a ­
rządów rodnych.  O o ra ka  piers i usposab ia ją  względnie prze-

1

Hyc, 0,
Hak Irzonu macicy:

I) masy nowotworowe w świelle macicy rozciętej, 2) granica ujścia
z e w n ę t r z n e g o .

chodzą  w niego n o w o t w o r y  piersi ,  1. z W. dobrot l iwe ,  a więc 
l. zw. gru-czolaki lub wlokniako-g ruczo lak i .  T akże  długo 
u t r zy m u jące  się zapalenie  su tka  ropne. n. p. po poi odzie są 
czynn ik ie m usposab ia jącym  do wy stąp ien ia  raka .  W  zupełnie 
począt kow ym  okres ie  c h o ro b y  za uw aż ają  cho re  zwykle  p rzy­
padki em  u. p. p rzy ub ie raniu  się, jakieś  n ab r z m ie m e  piersi.  
W  tym okres ie  nie widzimy m c  szczególnego na  sutku,  do ­
piero  przy o b m a c y w a n iu  go, w y c zu w am y  guzek mały  jak  
o rzech  laskowy,  tw a rd y  niebolesny.  W  lym okres ie  wyczu ­
w a m y  już  małe  n iebolesne  gruczolki  pacho we,  zawie ra jące  
przerzuty  raka .  Gdy guz roz rośnie  się więcej,  wówczas  wi­
dzimy,  ze p ierś  d o tk n ię t a  r a k ie m  jest nieco wyżej  us tawiona
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niż zd ro w a  i wykazuje  wypuklenie  w miejscu guza. B ro d aw k a  
.sutkowa bywa wciągnięta w głąb. O b m ac u ją c  sutek  czujemy 
guz twardy,  duży,  nieco bolesny,  w późniejszych okresach 
słabo ru chom y.  P rze rzu ty  ra ka  drogą naczyn ch łonnych  do 
gruczołów są już duże i wyraźne.  P rze rzu ty  te znajdujemy 
w pasze p o n a d  obojczykiem,  po d  obojczykiem  i w przes t rze ­
niach międzyżebrowych.  Bywa ją  też raki  piersi w formie

Hyc, 7.
Huk lewego sulkn olbrzymich 
rozmiarów Sulek zmieniony gu- 
zowalo, pluijt '  .środkowi- po- 
kryle śeieńezidą skórn. Ogólne 

wyniszczenie,

Hyc. a,
link sulkii lewego /. glidmko 
dn|żi[conii owrzod/enianii ra- 
kowatemi i zupelneni zniszcze­

niom brodawki i okolicy.

t. z w. zanikowej  czyli włóknistej ,  gdzie, pierś ulega raczej 
zm niej szeniu  się. i zaciągnięciu  b l i zmowatemu .  jak po większe ­
niu. O ile r a k  przedos tan ie  sic n iszcząc skórę  na zewnątrz  
sutka,  wówczas  p o w o d u je  jego owrzodzenie ,  n i ekiedy bardzo 
lozległc,  p o k ry te  cu ch n ącą  ropą.  C h o r a  zaczyna cierpieć 
znaczne bóle,  k ló rc  częslo p ro m ien iu ją  do s/yji .  B a k  zająw-  
szy ealy suLek p rzechodz i  n a  żebra,  a wreszcie  na p łuca,  co 
jes t k o ń co w y m  ok re sem  choroby.

Po tych ki lku uwa gach  o o b jaw a c h  raka ,  najczęściej  
u kobie t  spotykanego,  w s p o m n ę  jeszcze kilka słów o jego 
l e c z e ń  i u. Leczenie r a k a  należy bezwzględnie do lekarza  
specjalisty,  a więc chi rurga ,  g inekologa i rentgenologa.  Chodzi
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lu mianowicie  o ca łkowite  usunięcie  ogm ska  ra kow ego ,  joż 
to d rogą op eracj i  k rw aw ej ,  piź to p ro m ie n ia m i  r a d u  lub 
Roen tgena  (niew idzia lnemi  dla oka,  a m a jąc em i  zdolność za­
bi jania  i mszczenia  k o m ó r e k  n o w o tw o ru ) .  Sk ie rowy wa nie  
chorej ,  u  k tó re j  po łożna  po d e j rz ew a  ra k a  do lekarza-specja- 
lisly, lub do szpitala,  po w in n o  być dla niej śwuętą po winno-

n i r . o.
Buk solka prawego, podobny 

do wyprysku skórnego.

Hyc. 1U.
link solko lewego, z wciągnię 

ciem lirod.iwki

śeią zawodową.  Wszelkie przyk ła dan ie  maści ,  po d aw an ie  od ­
warów z ziół n iech będzie od rzucone,  jak o  m c  nie p o m a g a ­
jące,  a opóźnia jące  leczenie c l io ro b) ,  k t ó r a  W początkach  
,iWTych daje się cal ko wi< ie usunąć ,  za n ie d b an a  zaś w k ró tk im  
czasie roz ras ta  się tak, że prowTad / i  do rychle j  śmierci ,  bez 
możności  naw et  ope racyjnego  leczenia.

Kończę ten k rótki  zarys  o ra k u  u ko bie t  u p o m nien iem ,  
o k tó r y m  w s p o m n ia ł em  już powryżej:  W7 p rz y p ad k a c h  po d e j ­
rz an ych  o r a k a  lepiej  w7yk o n ać  10 b a d a ń  zbytecznych,  jak  
pi zeocz}ć jednego raka

Położna pow inna u n ik ać  w szelkich m iejsc  i p rzedm iotów  zakaźn ych
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Dr. M A U R E R  Z D Z J S L A W ,  st. S ek u n d .  Szpil .  pow.  —  Rzeszów.

Akuszerki w świetle swego zawodu 
i partactwa leczniczego.

Przedruk z „Polskiej Gazety Lekarskiej11 Nr. 48 z r. 11182 
(■za zgodą Autora i Redakcji).

„Pola do pracy społecznej lekarzowi nigdy nie zbraknie.
Od pałacu aż do lepiairki wszędzie lekarz ma prawo 

udzielać swych rad i wskazówek i wszędzie z uwagą jeJl 
-ducliany.

Plon lego społecznego posiewu zultż.eć będzie od za- 
ulurua, jaikiein się lekarz cieszy, od zapału i w.ary. z jaką 
posiewu dokonał11

(Myśli i atoryzim Br W. Bieguńjki cześć IV)

W  ychowaiucza rolo p i sma znnisza  R ed a k i  ję n i e j e d n o k r o t ­
nie do rozważania  rzeczy  niaUjlkó p r z y j e m n y c h ,  (de i p r z y ­
krych.

R ed a k c ja  zw raca  szczególna uwagę Czyt e ln iczek  na po  
ni ższy  a r tyku ł  i u m ics ic za  go rozmyś lni e ,  w y c h o d z ą c  z zało­
żenia, że u św ia d o m ie n ie  sobie p e w n y c h  b łędó w będzie miało  
duże  znaczenie  i p r z yc zy n i  się do lu.ukaniii ich w  przysz łości

Redakcja.

P a r t a c tw o  lecznicze akuszerek  j ako  kwesl ja  społeczna 
pierwszorzędnej  wagi  po w in n o  za in te re sow ać wszystkich,  
a w1 p ienvszym  rzędzie lekarzy.  W  pras ie  lekar skie j  nie p o ­
rusza  się lego lematu  nigdy. Od czasu do czasu do w iad u je  się 
ogól o j ak im ś  s t r as zny m szczególe z poza kul is pa r t a c tw a  lecz­
niczego akuszerek ,  k tó re  w swych ro z m ia rach  p rz ek ra cza  dzi­
siaj wszystko,  co b u j d a  fan taz ja  może solne wyobrazić.

Ustaw ow o a k u sze rk a  jes t tylko za wodow ą ,  kw a l i f ikowaną 
pielęgniarką  położniczą.  Oprócz  nies ienia h ig ienicznej  p o ­
mocy przy p r a w id ło w y m  porodzie ,  ma ona krzewić  w szero­
kich w a r s tw a c h  ludności  zasady ro zum ne j  higjeny ciąży, p o ­
rodu i połogu,  co slanowu główną i m o jem  zdaniem,  j edyną 
r ac ję  istnienia ak usze re k  ja ko  zawodu.  Ich kwa l i f ikacja  tkwi
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jed n ak  często lylko w tern, że ukończyły  je dną  z pań s tw ow ych  
szkół po loźn jch .

W  Malopolsce obowiązują  do dziś w odnies ieniu  do ak u ­
szerek aus l r j ae k ie  rozpo rządzen ia  i przepisy,  bo  nie znowel i ­
zow ano dotychczas  rozp orządzen ia  P rez y d e n ta  Rzeczypospo­
litej z dnia Ifi m a rc a  1928 r. (Dz. IJ. R. P. z dnia 22 m arca  
1928 r. Nr.  34, poz. 316). W  Anstrj i  mogła zostać  przyję tą  do 
szkoły p o l o ż n / c h  ta k a n d y d a tk a ,  k tó ra  wykazała  sic zn a jo ­
mością początków czytania,  p isania i ra ch ow an ia ,  a więc w ia ­
d o m o śc iam i  z zakr esu  ukończ one j  d iugie j  klasy  ludowej.  
Wielki  p rocen t  akuszerek  małopol sk ich  r e k r u tu je  się z po ś ró d  
takich k a n d )  datek.  P rze sąd zo n o  tern s a m e m  wart ość  i jakość 
opieki  położniczej  w kra ju ,  a rzeczywistość potwierdzi ła  i po ­
twierdza  to w pełni.  W  takich w a r u n k a c h  n i epodobna  było 
spodziewać się nadzwyczajnych  świadczeń od akuszerek,  ale 
można było wymagać od nich pr zynaj m nie j  czystości  i uczci­
wości pielęgniarskie j,  l. zn. nic. wyk raczania  poza r a m y  prz e­
pisów s łużbowych.  Rozporządzen ie  P rezyden ta  Rz. P. w p r o ­
wadzi ło od r. 1928 dwuletnią  n au k ę  w szkołach położnych 
uzależniając przyjęcie  do szkoły od ukończenia  szkoły po­
wszechnej .

Opieka  położnicza w Polsce pozosta je  p rawie  wyłącznie 
w rekach akuszerek .  Społeczeństwo oddało  im całkowicie  t ro ­
skę o zd ro wie  rodz.icycłi i losy noworodków' .  N iem a  u nas 
lekarskie j  opieki  położniczej  wć ścisłern znaczeniu  lego wy­
razu.  Należy howiem do w y ją tków  zw raca n ie  się do położnika  
o nadz ór  nad p o ro d e m ,  należy do rzadkości ,  gdy robi  to le­
ka rz  dom owy.  Z lekarzem Sn a łyka się ak usze rk a  przy łóżku 
rodzącej dop ie ro  wtedy,  gdy jest źle. P a ra g ra fy  28 i 29 prze­
pisów s łużbowych dla ak usze re k  mówią  szczegółowo,  kiedy 
ak uszerka  ma obowiązek wezw an ia  lekarza  do chore j  w ciąży, 
porodzie i połogu. Zakres  działania akuszerk i  ob e jm u je  bo ­
wiem tylko planowy nadzói  nad m a tką  i dz ieckiem w czasie 
p ra w id ło w eg o  p o ro du  i opiekę  nad  m a tką  w połogu.  N a j ­
mniejsze zboc zenie w mechan izm ie  i przebiegu po ro du ,  bez 
względu na jego okres ,  należy zasadniczo od chwili jego

W  Polsce na 35 m iljo n o w  m ie szka ń c ó w  zn a jd u je  sie o ko ło  9 .5 5 4  p o ło żn y c h , 
a z  nich zo rg a n izo w a n yc h  w  trzech zw ią zk a c h  ( K r a k ó w . W a rs za w a , P o zn a ń ) jest z a ­
le d w ie  2 ,0 3 0  p o ło żn yc h .
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s twierdzenia  lub  I t i k  o podejrzenia ,  że istnieje,  do zak iesu  
działania lekarza.  Od wczesnego zo r je n tow an ia  się akuszerki  
w s to sunk ach p o r o d u  zależy wynik po ro du ,  zależy również  
wynik  pomocy  l e k a i s k i e (, Nie pol rzeba dowodzić,  ile o d p o ­
wiedzia lności  wobec społeczeństwa i rodziny bierze na siebie 
akuszerka ,  wzywając  lekarza do rodzącej za późno.

N a u k a  w szkołach położnych t rwa według aus l r ja cki ch  
p rz ep i sów  czas nie krótszy niż r> miesięcy,  przeciętnie; około  
9 miesięcy,  co zgóry  p o d k o p u j ;  w duszy leka rza  wiarę  w  p rz y­
gotowanie  fachowe akuszerki ,  w k t ó r e m  jej osobista czystość 
i czystość pozosta jąca  w* związku z p o r o d e m  i połogiem na 
pierwszem muszą być miejscu.

Dziwić się wobec logo nie można,  że akusz erk i  grzeszą 
przy w y k o n y w a n iu  swego za w odu  najw ięcej  b r a k ie m  czysto­
ści i o r j en tow an ia  się w s tos unk ach p o ro d o w y  h. Możnaby 
wyliczyć na  palcach akus zerki  czyste i o r j cn lu jące  się dobrze  
w przebiegu p o ro d u  Wie le  z nich czują to same,  często bez­
wiednie,  i boją sic dlatego leka rza  i jego kont ro l i  nad  sobą. 
Drugie,  bezkry tyczne wobec siebie, tern s a m e m  zarozumiał e  
i pewne,  a lycli jest również  wiele,  widza w prz \  byciu lekarza  
do rodzącej  u p n ę  dla siebie, dla swego autorytetu. . .  Są w r e ­
szcie i takie,  k tó re  w  lekarzy d o p a t r u j ą  się silniejszego w sp ó ł ­
z a w odn ika  do spodziewanego wynagrodzenia .  Hez względu zaś 
n a  motywy,  p ra w ie  wszystkie akuszerk i  wzywają  lekar za  za 
późno.  Nieraz  o toczenie rodzącej  lub  sam a  rodząca  chcą  mieć 
przy sobie lekarza  w czasie p o rodu ,  i spo tykają  się z op orom 
akuszerk i  nie do pokon an ia .  P r a w d ą  jest,  że a k u s z e rk a  s cho­
dzi wobec lekarza  na  drugi  plan,  do roli pomocn icy,  wypeł­
niającej  jego życzenia i rozkazy,  z czem nie chce  się pogodzie 
i czemu daje bezmyślny w yraz  w s tosowaniu  bi ernego o p o ru  
wobec niego,  nie pr z ygo to w ują c  n a  jego przybycie  mczego,  
do czego zobowiązują  ją przepisy  s łużbowe,  jak  cieplej prz e­
gotowane j  w o d y  w dosta tecznej  ilości, stołu operacyjnego ,  
miednic,  ognia i t. d. Akuszerki  używają d latego wszystkich  
możl iwych sposobów,  jak perswazj i ,  k rzyku  lub głupiego 
dowc ipu ,  byle nie dopuścić lekar za  do ch orej  lub  opóźnić jego 
przybycie,  eo ud aje  się im często naw et  w sfe rach inteligencji.

B ad anie  w ew n ętrzn e  p ow in n o  być jak n ajdokładniejsze ,  ale 
jak najrzadsze.
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a zawsze w ś ró d  mzszych w a r s tw  społecznych.  P om aga  1 1 1 1  
w tein psychologiczny fakt,  że wielu chor ych ,  a wiec i wiele 
rodzących,  boi się lekarza ,  ho  boi  się op eracj i  i lęka się ko- 
szlow związanych z o rd ynac ją  lekarską .  Dla tych ch o r y ch  le­
ka rz  jest z reguły c iężarem i in t ruzem,  uw a żan y m  za takiego 
przez ro dzącą  i jej otoczenie,  k tóry  uśmie rca  dzieci i kaleczy 
matki ,  bo  o laką opinję  dla niego pos tara ły  się sprytnie  w ciągu 
długich lal w swoim interes ie na jp ie rw  bab k i  p o rodow e ,  póź­
niej akuszerki .  Równolegle  z leni jes teśmy św iad k a m i  innego 
zjawiska ,  wręcz  jnzec iwnego,  bezgranicznego,  p ra w ie  balwo- 
1 hwalczego zaufania  tych sam ych ludzi do akuszerek i babek,  
k tór e  czują się dob rze  i wyko rzys tu ją  je w pchl i d la  swoich 
celów,  a ze szkodą dla chorych .  Opinjuju  więc l ek a rz ) ,  decy­
dują o jego wyborze ,  k o n t ro lu j ą  jego działanie,  ap r o b u ją  wo- 
bcz chore j  i jej rodziny według swego uznania  każde jego 
.dowo, za rządzenie  lub zabieg, a nawel  mają  n ieraz  odwagę 
przeciwstawić  się lekarzowi  u d a r e m n ia j ą c  mu leczenie.  Z n a m  
pr zypadek ,  gdzie ak u sze rk a  nie dopuści ła  wyt ra wnego ,  po­
ważnego położnika,  cieszącego się rozległą praktyką,- do za ło­
żenia kleszczy. Z n a m  i drugi  wyp adek,  w k t ó r y m  a k u s z i r k a  
zarzuciła l ekarzowi  wobec rodzącej n ieumie ją lnosć  i niefa- 
chowość.  W  ob ydw u  p rz y p a d k a c h  in le rw cn jow a ł  później  m m  
lekarz,  w y b r a n a  już przez dotyczące  akusze ik i ,  bo  rodząca  
z rodzina  slanęli po s t ronic aku  zerek,  bo jk o tu ją c  za ich n a ­
mową  pierwszych lekarzy,  sprow a d z o m  cli bez wiedz) i zgody 
akuszerek.

whcąc być bezs i r on ny m,  muszę  podmeść ,  że są przecież 
przypadki ,  do  k tó ry ch  akuszerk i  wzywają  chę tnie  i spiesznie,  
a najczęściej  n i epot rzebn ie  k k a r z y ,  co jest  w tych p r z y p a d ­
k ach  zupełnie logicznym w y p ły w e m  ich psychiki .  Mam tu na 
myśli  ubogie rodzące ,  k tó re  nie m a ją  czem płacić, a za k t ó r e  
nie zapłaci  Kasa chor ych,  ani  gmina.  Czas drogi... Może l eka rz  
przy spieszy rozwiązanie. . .

W s p ó ł p r a c a  l eka rza  z ak u sze rk ą  musi opierać  się na pel- 
neni  zaufaniu  do sumienności  akuszerk i ,  jej czystości,  wiedz)

K ażdy n ieb o le sn y  guzek  w sutce, u k o b ie ty  ponad 85 lat 
życia  (poza okresem  połogu), w ie lk ośc i ch oćb y  grochu, musi 
by( zbadany przez lekarza, poniewa. może to być schorzen ie  
rak o'w t te, a im w cześn ie jsze  leczen ie  tern w y n ik i  lepsze.
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i dobre j  woli. Tani ,  gdzie n iem a lego, położenie lekarza  nie 
jest różowem,  a w a ru n k i  p racy są p rz ykre  i ciężkie.

In te re s  zdrowia  publicznego wymaga,  by niewiedza i brak  
dobre j  woli  u akuszerek,  po wodu jące  późne wezwanie  l e k a ­
rza do p o ro d u  byty k a r an e  jak każdy ciężki b łąd zawod u albo 
adm in is t r acyjn ie  przez czasowe zawieszenie akuszerki  w jej 
zawodzie,  nawet  z obow iązkiem pow tó rn ego  składania  egza­
minu,  a lbo w drod ze  kar no -s ądowej  w p rz y p ad k u  śmierci  lub 
ciężkiego schorzenia  matki  względnie n ow oro dka .

P ra k t y k a  położnicza wym aga  od lekarzy i ak usze re k  obok 
or je n low an ia  się w s tos unk ach i przebiegu p o ro du  w p i e rw ­
szym rzędzie czystości.  Jest  gorzką  pra wd ą,  żc akuszerki  są 
n a ogół brudne ,  że rodząca  jesl lem bezpiecznie jszą,  im później  
słanie przy niej akuszerka ,  a najszczęśl iwszą,  jeśli zjawi się 
dop ie ro  wr ostatniej  chwali dla o debran ia  dziecka,  nie mając  
,uz czasu do badania  i innych przygotowawczych m am pula -  
cyj. Czystość osobista akuszerk i  rów na  się czystości jej pracy 
przy porodzie.  Szkoły uczą akusze rki  czystości,  ale ta czystość 
a lbo nie Wchodzi w ich mózgi i k r e w  z łalwm zrozumiałego 
powodu ,  a lbo jest przez  nie l ekceważoną,  bo sumienn ość  gra 
przy czystości wielką rolę,  a lej b r a k  lak często akusz erkom .  
Sa akus zci k i  pra wdziwie  czyste,  ale jesl leli tak mało,  że czy­
ste należą do wyjątkowe B ru d n e  ręce, n ieobcie te n iech lu jne  
paznogeie,  n ieos łonięte w nieładzie włosy,  pop lamione  suknie,  
c i emne  wym ięte  far tuchy,  rzadko zmien iana  bielizna,  — to 
zwykła  sylweta naszych ak usze re k  p i / y  chorej .  Spotkałem 
w mej  pr ak ty ce  akuszerk i  przy porodz ie  z o tw a r le m i  akce­
sami  na rękach, ,  z sączącym wyp ry skiem,  z rozs ianą  na cieli 
wysypk ą kilową,  z świer zbem i z ro p ie jąc rm i  w rz odam i  p o d u ­
dzi... T o  sam o m ów i  za siebie. Dla nieb nie i stnieją cho roby  
zakaźne,  p rzenośne  i n iebezpieczne dla położnic,  o czem uczyły 
się w szkole.  Sumienie  pozwala im spieszyć z p o m o c ą  do r o ­
dzącej  wpros i  od  gorączki  połogowej ,  bo  nie uzn a ją  lizycz- 
nego, ani m ora lnego zakazu w lvm w'zgli dzie. Z ca łym sp o k o ­
jem wykon ują  swój zawód odwiedzając  ró w n o iz eśn ie  chorych  
na  róże,  błonicę,  płonicę.  Nie p ow s t rz ym ują  ich od tego w y-

P ie rw szy n i  ob ow iązk iem  położnej jest d o ln o  rodzącej.
W  połogu  należy  kontro low ać tętno i ciepłotę d w a  razy  dziennie.
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mienione c h o i o b y  w ich własnej  rodzinie,  k tó rą  pielęgnują,  
z k tóre j  p izenoszą  zakażenie,  gdzie się uda. One nie rozumie ją  
popros lu  islbjw i pot rzeb czystości,  od k tó re j  zależy los po ­
wierzonego im porodu .  Nie dziwą ze lak p o jm u ją c  czystość 
nie my ją r ą k  do porodu ,  a właściwie  myją je b ru d n o ,  zacho­
wując  jeszcze j akie  takie pozory m yc ia  się. przy chorych  lep­
szej klienteli .  Myje się więc ręce mydleni  w surowe j  wodzie,  
używając  czasami n iew yjalowione j '  szczotki i op lóku je  je 
znowu su ro w ą  wo dą z d o d a tk i em  kilku kro pe l  l izolormu.  
Tam, gdzie nie widzą  pot rzeby  l iczenia się z opir.ją,  a więc 
w p rak ty c e  małomias teczkowe] ,  wiejskie] i b iednej ,  lam nie 
robi się i lego. O to nikt  się nie upo mni .  O gorączki  połogowe 
niech się mar twią  lekaize ,  k tó rzy  wymyśl il i  adm in i s t r acy jne  
kont ro le  akuszerek  na śmiech,  bo na  pok az  przy kontrol i  
zna jdą  się zawsze i szczotka i hzol s chow ane  na dnie loiby.

W y m y s łe m  n iep o t rz eb n y m  w przek onan iu  aku szerek jest 
również  żądanie  w ygo tow a n ia  . irygatorów, w ężó w  do Hegara ,  
po ehw owej  czy odbytowej  kanki ,  cewnika ,  używania  przy p o ­
rodzie wyłącznie przego towanej  wody, odkażan ia  miednic 
i t. p. S tosują się do niego w y ją tkow o  i na  żądan ie  l eka rza  lub 
uświadomionego otoczenia chore j .  Przepisy  s łużbowe są dla 
akusze rek m a r tw ą  literą. Nie s ta ra jąc  się o pogłębienie czy 
odświeżeni* swej wiedzy w jak ikolwiek  sposób,  bo zresztą 
o to n ik t  również  nie dba  (gmina,  powiat ) ,  s twarza ją  sobie 
własne  pojęcia,  wy god ne  dla ciebie, z przep isami  sprzeczne.  
Poco więc  t r ak to w a ć  ro dzącą  lepiej niż siebie. Dlaczego ni 
szczyć czystą pościel  i biel iznę chore j ,  gdy one i tak pop la­
mią się p izy  porodzie .  (/W u che  są na  lo, że s rom  powinien być 
możl iwie czysly i odkażony ,  a pościel i osobis ta  biel izna ro ­
dzącej aseplyczne.  .Może wy magać lego Hugo Sel lbcim,  k tó ry  
uważa bieliznę w y p ra n ą  i w y p ra s o w a n ą  za aseplyczną,  mog-ą 
wym agać lego wszystkie wkol  v. Akuszerki  mając  swoje od ­
mienn e dośw.adczen ie  robią  i fparaie oszczędności  na  asep- 
lyce po ro d u ,  bo lo popłaca  lepiej ,  bo zysku je  się względy 
u ch o ry c h  i d o b rą  opinję,  że ma sie litość dla b iednego n a ­
rodu.  P o z o s t a w i a j f  więc rodzące  na czas p o ro d u  w brudne j ,  
najgorszej  bieliźnie, a na po d k ład )  w yb ie ra ją  z ro zmys łem

Do każdego porodu m u si  położna zabrać przepisaną torbę.
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nieużyteczne lac lunany,  jakie zna jd u ją  się w d o m u  położnicy.  
C ho ra  ma czy musi  rodziT z winy akuszerk i  w s t ro ju  n iechlu j ­
nej żohraczki  i lozcć na bar łogu z nogami  zameczyszczonemi  
b ru d e m ,  b i ot em  lub gnojem.  T a k ą  pizywoz .  się j ą  również  ćlo 
szpi tala dla op er acyjnego  rozwiązania,  bo  nie było czasu na 
jej umycie  lub  zan iedbało  się o lem pomyśleć.  Z zasady nie 
robi się lew a tywy czyszczącej i nie opró żn ia  pęcherza  l o d z ą ­
cej, bo  umys ł  ak u sze rk i  nas tawiony jest  w tedy na rzeczy 
ważniejsze dla niej,  a to: przygotowanie  wszystkiego na  przy­
jęcie n o w o ro d k a ,  t. j. w y p ra w k i  dziecięcej,  wan ie nk i  i wody 
do kąpieli ,  k tó ra  jest na jwa żn ie jszy m ak tem  wed ług  aku­
szerki,  bo j irzynooi „kap ie low e“... Każdy p ra k ty k  - lekarz  
na prowincj i  zna tc s tosunki  dokładnie.  Nie zna ją  ich lekarze  
stołeczni i szkoły. Na szczęście rodząca  nie zdaje  sobie ró w ­
nież sprawy,  co grozi jej od jej op iekunki ,  k tó re j  zaufała 
w dobre j  w lerze.

Na st ępu ję  jaotem badanie .  A kusze rk a  nie buda zewnę trz ­
ni©, bo b ad an ie  ze wnęt rz ne  jest t r u d em  i w y m ag a  wp rawy ,  
wćwiczenia się. To,  że jest dla rodzącej  bezji ieezncm nie na­
rażając  jej na zakażenie,  nie obchodz i  jej wcale Nic spo tka ­
łem akusze rki  bad a ją ce j  dobrze zewnętrznie ,  spo tkałem  nie­
wiele takich,  k tó re  wysłuchiwały  pewnie tętno płodu.  W y j ą t ­
k iem były  położne o r i en tu jące  się w  ilości i jakości  lonow 
serca dziecka,  w za ch ow an iu  się pierśc ienia Bandla ,  rozciąg­
nięciu i bolcsności  ścian  macicy,  u łożeniu i pos tawie  płodu 
i t. p. Nie j ako z konieczności  wiec b a d a ją  akus zerki  we­
wnętrznie ,  a co najgoisze ,  b a d a ją  często w  ciągu p o ro d u  
przyznając  się tein sam em ,  że nie wiedzą,  po co b ad a ją  i czego 
szukają.  N iektó re  bad a ją  po każ dym  bólu,  irme t rzym ają  stale 
palec w p ochw ie  opiera jąc  go o część p rz odu ją cą  p łodu  lub 
ścianę j iocbwy tak, że p o w o d u ją  mnie j  więcej  rozlegle o b r a ­
żenia ścian  pochwy,  k rocza  lub części p izodu jącej  w postaci  
okaleczeń,  o tarć ,  po-dbiegnięć krwaw y-cli i t. p.. co s twierdzi ­
łem dosyć e.zęslo w' p ra k tyce  p ry watne j  i szpi talnej  przy spo­
sobności  kończenia  przeciągających się poroclćiw. Od biedy 
możnaby  przejść nad  lem do por ządku  dziennego,  gdyby byk)

Z każdych  100 n iem ow ląt  karm ionych  z flaszki umiera  
w  p ierw szym  roku życ ia  2a, a z k arm ionych  piersią m aik i  
ty lko 0 dzieci g in ie  w  tym  sa m y m  okresie.



P O Ł O Ż N A 23

się p e w n y m  czystych i sk ru p u la tn ie  p ie lęgno wanych  r ą k  ak u ­
szerki.  Czyste akuszerki ,  dbaj ąc e  o swe ręce,  nie rob ią  j ed ­
nak tego, bo  pamię ta ją  i pos tępują  według wsk az ań  szkoły, 
bo są c ierpl iwe i bad a ją  wewnę t rz n ie  rzadko,  jedyn ie  z p r a w ­
dziwego wskazania .  Na to m ias t  b r u d n e ,  z pa lcami  o długich 
paznokciach,  z r ę k am i  o p lókanem i  za ledwie wo dą  cb oćb j  
przy p o m o cy  mydlą ,  m aczaj ac e  palce dla del ikatnego b a d a ­
niu w nieja lowej  oliwie lub  wazelinie,  znęcają  się n ad  swemi 
ch o rem i  częs tem b a d a n ie m  nie rozumiejąc  lub lekceważąc 
niebezpieczeństwo,  na  jakie  je nar aża ją .  Najlepszą  o ch roną  
rodzącej  przed zakażeniem jest n i eb ad an ic  jej w e w n r t r zn e .  
A przecież ak u s z e rk a  nie po t rz ebu je  i nie p o w u m a  r o b k  tego, 
lio bad anie  w e w n ę t rzn e  nie 'wyjaśni jej z pocz ąt k iem  p o ro d u  
s tosunków,  co do k tó ry ch  nic mogła zo r je n low ać  się przez 
badanie  ze wnę lrzne  (położenie,  p o s law a  dziecka).  W e  wszyst ­
kich p rz y p ad k ac h ,  gdzie b ad a n ie  ze wnę trzne  claje jej n iejas­
ność, wątpl iwość  położenia p łodu,  gdzie p o ró d  m e postępuje  
przy p r a w id lo w e m  ulożcmu płodu  i dob ry c h  bólach,  gdzie 
g łówka t rzyma się upa rc ie  wysoko n ad  w c h o d e m  lub we 
w .diodzie miednicy,  gdzie lotno serca dziecka s łabnie,  p rz y­
śpiesza się łub  zwalnia,  gdzie pokaże  się obficiej  k re w z czę­
ści ro d n y ch  matki,  gdzie bóle p o ro d o w e  są za silne lub b a r ­
dzo słabe, i l. d., ak uszerka  p o w in n a  wzywać w tej chwil i  le­
karza,  tom bardziej ,  że m im o  b ad a n ia  w ew nę t rz nego  nie i o z -  

pozna je  często p rz odu ją cych  pośladków' ,  n ie  rozpoznaje  nigdy 
przeniegu szwu s t rza łkowego,  us tawienia  c iermąezek,  sposobu 
wstawiania  się główki ,  jak  nie o r j r n l u j e  się zupełnie w pła­
szczyźnie mn dnicy,  w któ re j  zna jd u je  się chw ilowo główka.  
Akuszerki  t łumaczą się, że uczono je w szkole,  by bada ły  
zawsze z pocz ątk iem p o ro d u  dla s twierdzenia  s t anu  rzecze 
i po  odejś-ciu w ó d  dla wyk luczenia  ew w ypadn ię c ia  p ęp o ­
winy lub części d ro b n e j  płodu. W iemy,  że jest to możl iwe 
tam,  gdzie część pr zodu ją ca  me może  uszczelnić p o ch w y  od 
St rony macicy,  a wię-e p rzy położeniach glówkojfrych skoś­
nych,  przy c iasnych miedn icach ,  wr położen iu  poprz ecznem  
czy miedn.ioowrem,  co należy od początku zasadniczo do za-

Nic pociągać za pępowinę, bo m ożna ją urw ać lub w y n i -
cow ac  m acicę.
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kre su działania tylko lekarzy,, bo w razie s twierdzenia  p o ­
wyższych s tosunków,  akuszerki  nie mogą wk ra czać  czynnie 
i mają  tylko je dną  jedyną drogę przed sobą,  wezwanie, leka­
rza, k tó ry  już długo pr zed tem powinien by 1 byt przy chorej .  
W  s to sunk ach pra wid łowych ,  gdzie wrndy od ejdą  nawet  
przedwcześnie  przy ustalonej  glówrce, ba dan ie  wewn ętrzne  
rodzącej z tego p o w odu  jc-d c a t l i e m  zbędne.

W  b. Galicji,  za czasów aus l r jackich,  n azy w an o  po wsiach 
i mias teczkach akuszerki  „k ra j sbabkam i" .  W  tern okreś leniu  
jest wiele złośliwości ale i wiele prawdy .  Akuszerki nie dały 
ludności  niczego lepszego, co dawały  jej babki .  Goiączki  po ­
łogowe zabiera ją  dzisiaj m o /e  i więcej o l ia r  niż pizedteni .  
Ale za to wrzros ly  osobiste wymogi  n a rzuconych  ludności  
przez powiat  lid) gminy „k ra j sbabek" .  Przyby ły  nowe u rz ę ­
dować placówdti „ku r fu sze rek* . Il igjena ciąży p o ro d u  i połogu, 
higjena niemowlęcia  me ruszyły z miejsca.  Nadz.e je  z wiązań* 
z w pro w ad z e n ie m  ak usze re k  zupełnie zawiodły.  Czują to do­
brze ludzie wsi i br on ią  swych babek .  Nie widzą lego tylko 
czynniki  powo łane do nad z o ru  akuszerek.

W  nieo r j cn to w an iu  się w s to sunk ach p o ro dow ych  leż\ 
przyczyna b r a k u  c ierpl iwości akuszerek  w pr ow adzen iu  po­
rodu.  A kus ze rkom śpieszy się slale. Nigdy nic mają  czasu. Nie 
rozumiejąc mec han izm u  po ro du  chcia łyby przyśpieszyć czas 
jego t rw ania  wedle  swej woli i pot rzeby,  i przebi ja ją  bezmyś l­
nie pęche rz  p łodowy bez względu na slan p o ro d u  i wskazanie 
ze s t rony  bólów' po ro dow yc h  przy nic rozwiniętej  jeszcze 
szyjce macicy,  jerzy niezanikłem ujściu zewnętrznemu często 
ujściu g iu b em ,  nicpockilncm u pierwias tk i ,  a u wie loródek,  
gdy ś r e d m e a  rozwarc ia  się ujścia nie dochodzi  cio 0 —8 cm. 
naraża jąc  leni s am em  matkę  i dziecko na ciężkie szkody. 
W  ich pojęciu każdy prawdę po ród  przeciąga się. Długość 
t rw an ia  p o ro d u  obliczają według  cz as u , ' ja k i  upłyną! miedz} 
ich przyby ciem  do chorej  a ko ń ce m  porodu.  Chwalą  się dla­
tego często, że kończą  p o ro dy  w' ciągu ki lku godzin. Nie pa­
miętają,  czego ich uczono,  żc pęc he rz  p ło d o w y  pęka po 15 go­
dzinach t rw ania  po ro du ,  a u wie loródek po 10 godz. przy uj­
ściu zew nel rznem  macicy ca łkiem lub praw ic ca łk iem o tw a r ­
łem. Efekt  przedwczesnego przebicia pęcherza  jest na jczę­
ściej chybionym.  Akuszerki  nie chcą  j ed n ak  widzieć tego 
i nauczyć się czegokolwiek i robią po swmjemu dalej  n a r aża ­
jąc  rodzące  n a  zakażenia lub zakażając  je palcem,  k l o n
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w p ro w ad za ją  przy przebi janiu  pęcherza  wysoko w szajkę 
macicy.

Akuszerki  błądzą w b ra k u  cierpl iwości  i n iedostatecznego 
prz ygo tow an ia  się do swego za wodu i tern, że wzywają  ro ­
dzące do bezcelowego parcia,  a więc współpracy z macicą 
jeszcze p rz ed  otwarciem  się zupelncm  szyjki  i wyczerpują  je 
n iepotrzebnie ,  bo przez to nic u ła twiają  ani przyspieszają  po­
rodu.  Nie zas tanawia  ją się nigdy, jaki  c h a r a k t e r  m a ją  bółe 
porodowe,  co bywa powod em czasami  p rzykr ych w ypad­
ków. Leczyłem cii prą  z ciążkiem obrażen iom s ro m u  i krocza  
powstałego z p o w o d u  przeoczenia  akuszerk i  bólów par lych 
i pozwolenia  rodzącej  na opuszczenie łóżka i urodzenie  
dziecka na  stojąco.  W  in nym  p rz y p ad k u  akuszerka  przywio ­
zła w ozem  do szpitala wiosną 1031 r. p ierw oró dkę,  k l ó r a  zgu­
biła po drodze  swe dziecko. Jechal i  c iemna nocą.  C hora  od ­
czula w połowie drogi  po t rzebę od dan ia  stolca. Akus ze rka  nie 
o r j en lu jąc  się w sytuacji ,  usadowiła  rodzącą  w poprz ek  li- 
lerki  wozu, a p od t rz ym ując  ją za ręce poleciła jej pizeć .  b o ­
li i cl a nigdy po prz ed n io  nie rodziła,  w ypa r ł a  z siebie dziecko 
z łożyskiem,  a le spadły na gościniec nie za uw ażone  przez 
akus zerkę  ani  towarzyszącego im męża. D opier o  w szpitalu 
s twierdzono b r a k  dziecka i poplodu.

Zdaw ałob y się, że może przecież w ostatniej  cli w I li po rodu 
s łaną  akuszerk i  na wysokości  swego zadania.  Zaprzeczą temu 
krocza  kobiet ,  k tóre  b ad am y  przy sposobności  leczenia cho ­
rób kobiecych.  Po tężny odsetek  kobiet ,  k tó re  rodziły,  w y k a ­
zuje s tare pęknięcia  krocza ,  mnie j  luli więcej rozlegle, k tó ­
rych nie zeszyło przy porodzie  z w iny akuszerek.  Akuszerki  
za ta jają je świadomie ,  w zlej woli, nawet  pyt ane  o nie przez 
rodzące i ich otoczenie,  uważają za u p n ę  dla siebie pęknięcie 
krocza.  Często d d e j e  się to z ich winy,  bp me umiej ą  pod­
t rzym ać krocza .  Czesio w ina leży w wlaściw ościach samych 
Ikanek mało  idaslycznyeli,  rozciągl iwych,  k ló re  mimzą pę­
knąć naw et  przy celowej  pracy akuszerki .  Akuszerki  wyjąt- 
kowo są wrażl iwe na  to. Naogól są nieczule i pozostawiają 
pęknięcia  krocza  w ła s n e m u  Loso-wi, obo ję lne  na kalee lwo,  
w jakie prędzej  czy później  popada  przez to kobieta.  Niewez- 
wanie  lekarza  dla zeszycia pęknię tego kr ocza  jest cieżkiem 
przewin ien iem akuszerki ,  za k ló re  pow inna akusze rk a  pono­
sić pełną odpowiedzia lność  p ra w ną .
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Obok  matki  i dziecko mia łoby p r a w o  do mag ać  się dla sie­
bie opieki  i o c h r o n y  od akuszerk i  w czasie p o ro du  P rzy  cl z i - 
s iejszem jednak wykszta łceniu  ak usze re k  muszą  biedactwa  
z tego zrezygnować,  gdy akusze rk a  nmze wn ioskować o jego 
życiu jedynie z tego, co m ó w i  jej m a lka  o r u c h ach  płodu.  Nie 
um ie jąc  s łurnae ,  liczyć i ocenie nas i lenia lonow  serduszka 
płodu — akusze rk a  z reguły nie wie, co dzieje się z dzieckiem 
w ś ród  porodu .  I do b ize  byłoby,  gdyby ak u sze rk a  o b se r w o ­
wała p rzyn ajmnie j  wody płodowe  od chwili  pęknięcia  pęcłu 
i za p łodowego  na icli i w. domieszkę kr wi  czy smółki...  i wzy­
wała w lej chwil i  lekarza  w razie ich s twierdzenia  w wodach.  
Ale akus zei k i  nie mogą i na to zdobyć, się.

Tę s am ą  skargę  m ożnaby usłyszeć od nie jednego ślepca 
włóczącego się po śmiecie,  k tó ry  oślepł,  bo akusz e rk a  po jego 
przyjściu na świat  nie przemyła  mu oczu i nie za kropi ła  do 
w e r k ó w  spo jó w kow ych  p ro la rgo lu ,  a rzcżąezka p o l e m  zżarła 
11 ui rogówki  ca łkowicie luli częściowo. Staty styki oddziałów 
ocznych szpitali  i kl inik odnośnie  do rzeżączkowego zapalenia  
spo jów ek  u n i t inow ląl  s twierdzają  niezbicie,  jak  p o lw o rn e  
stosunki istnieją w tym względzie.

P o d n o s i ł e m  już, że akus zerce  śpieszy się zawsze,  śpieszy 
sic naw et  wtedy,  gdy nie ma innego zajęcia Jej  śpieszy się 
z odejśc iem łożyska,  jej śpieszy s ię  do domu.  Nie ogląda wiec. 
łożyska opuszcza swą ch o r ą  zaraz  po porodz ie  n i e j ed n o ­
krotnie. n aw e t  wtedy,  gdy k rw awiła  silniej przy lub  po odej ­
ściu łożyska.  Przeżyłem wreszcie i lakie p rz y p ad k i  niesu 
nnenno śc i  akuszerki ,  gdzie a k u s z e rk a  zalai la św iadom ie  za­
t rzymanie  się w macicy dosyć znacznego k aw a łk a  łożyska,  
k tóre  wygniatała ,  w nadziei ,  że te resztki  od ejdą  same.  K r w o ­
tok gw a ł towny  z k o ń c e m  2-go tygodnia gorą czko we go połogu 
odkrył  dop iero  istotny s lan rzeczy.

S la ia lcm  się nas zk ic ow ać  w ie rny  obraz  położnej ,  p r a c u j ą ­
cej u nas na wsi, po mias lcczkach a n aw e t  miastach,  jak  on 
przeds tawia  się w zwierc iadle  jej zawodu.  O p a r ł em  go na 
własnych  przeżyciach ł osobis tom doświadczeniu ,  zdob yłem 
w p rak ty ce  p ry w a tn e j  i szpitalnej.  Nie cher  krzywdzić  m e n u  
uwagam i wszystkich  akuszerek.  S tw ie rdza m dlatego,  że spot­
kał em n ie jed n o k r o tn ie  w p ra k lyce  doskonale wTyszkolone 
i odpowiedzia lne  położne,  pos tępujące  według zasad s / luki
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położniczej  i przepisów s łużbowych.  Tak ie  j ed n ak  mogę na 
palcach pol iczyć w ś rodo wiskac h ,  w k tó ry ch  p ra co w a łe m  
jako  lekarz.  Dok.  nastąpi.

Dr. C I E S Z Y Ń S K I  Fr. Ks.. Warszawa .

Odżywianie sztuczne.
Każde odżywian ie  sztuczni, nosi  w sobie wielkie n iebez­

pieczeństwo dla dziecka.  Dlatego pow inno  ono być s tosowane 
tylko wtedy, jeżeli m a tk a  według orzeczenia lekarskiego nie 
może sam a karmie-, a w a ru n k i  nie pozwala ją  na u t rz j  manie  
mamki .  Odżywianie  sztuczne sp rawia  nas tępnie  ba rdzo  dużo 
kłopotu ,  w) maga wiele czasu i .nadzwyczajnej  s t aranności ,  je.*- 
żeli ma sie1 o dbyw ać  bez szkody dla dziecka.

W iemy bowiem,  ze n iem owlę  posiada podobnie ,  jak  deli­
katny na skórek ,  równ ie  cienki  i b a rd zo  łatwo przepuszcza­
jący nab ło n ek  ś luzówki  d róg  p o k a r m o w y ch .  L drugiej  s t rony 
gruczoły  t ra w ie nne  u n o w o ro d k a  i n iemowlęc ia  m e są jeszcze 
w yrob ione ,  czyli że całe urządzenie nie jest jeszcze dostoso­
w a n e  do wchłaniania  każdego pożywienia.  Dlatego musi ono 
odp owied n io  być złożone,  t. j. p rz ypominać  sk ładem swym 
o de możności  p o k a r m  kobiecy.

Jak  ła two p rzepuszczalna  s taje się u n iemowlęc ia  ślu­
zówka p rzew odu  p o k a rm o w e g o ,  dowodzę n a s tęp u ,ące  fakty. 
W y s ta r czy  n. p. n ieznaczne  skwaśnicn ic  m lek a czyli pew na 
zmiana chemiczna,  aby w prz ewodz ie  p o k a r m o w y m  n ie m o ­
wlęcia, a nas tępn ie  ca lem jego odżywian iu  sp rowadzić  
znaczne zaburzi  nie. W ys ta rczy  również  n ieznaczne  zanieczy­
szczenie pożywienia  za ra zkam i  gnilnemi,  aby  zakazie pize- 
wod p o k a r m o w y  memowdęcia,  a czasem cały jego us trój .  Fe 
same a lbo naw et  większe  us terki  pożywien ia  byłyby nie­
zdolne  u dziecka slai szego a lbo osoby doros łe j  wy wołać  j a ­
kiekolwiek zaburzenie.  Z tego wyn ika ,  że pożywienie  sztuczni '  
musi być  nadzwy cz aj  s l a r a n m e  wry k o n a n c  i p rz ech o w y w an e .

D ostarczan ie m leka.

Do sztucznego pożywienia  n a d a je  sie n iewą tpl iwie  naj le­
piej mleko zwierzęce,  k tó re  spełnia u zwierząt  to sam o  za da­
nie, co p o k a r m  kobiecy n ludzi,  t. j. s łuży do odżywiania
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i ro z budow y  ciała poloinka.  Dawnie] zach w ala no  w t j i n  celi .  
mleko kozie,  ponieważ  każda rodz ina  na wsi lub  w m alem  
mieście ła two może mice kozę, a lem s am em  bezpośredn io  
mleko udojon e ki lka razy dziennie;  następnie ,  pon ieważ  koza 
ut rzym uje  się zawsze bardzo czysto i jest naogól  wolna  od 
gruźlicy. Wicie  spost rzeżeń lekar sk ich  na n iemow lę tach i do ­
świadczenia  na  zwierzętach,  żywionych m lek iem koziem,  w y ­
kazały jednak ,  że mleko kozie wy wo łu je  ciężką n i ed o k rw i ­
stość' i dlatego nie n ad a je  się do żywienia n iemowląt .  Jakiś  
czas za lecano mleko ośle a lbo kobyle,  lecz t ru dn oś ć  w zdob y­
waniu  ich s tanęła  na  przeszkodzie  w używai i u  go dla n i e m o ­
wląt. Pozosta je  więc mleko  krowie ,  k tó re  wchodzi  jedynie  
w ra c h u b ę  dla sztucznego odżywiania  n iemowląt .

P ie rw sz ym  z l icznych w a r u n k ó w ,  jakie spełnić musi  
mleko dla n iemowląt ,  jest po chodzenie  od k r ó w  zdrowych,  
wolnyc h od gruźlicy.  Nie po t rzebu je  ono więc  pochodzić  k o ­
niecznie od jednej  krow y,  na  co często n iepot rzebn ie  kładzie 
się laki nacisk; żądanie  to wychodzi  z logo za łożenia,  że przy 
z iewaniu  mieka  od rożnych k ro w  i /  rożnych naczyń może 
latwdcj nas tąpić zanieczyszczenie go. Żądanie  co do czystości 
jest na jzupe łnie j  słuszne i s t anowi  drugi  w a ru n e k  m leka dla 
n iem owląt .  Można go jednakże  spełnić przy dojeniu  wielu 
k r ó w  laksam o,  j ak  przy dojeniu jednej.

Aby len drugi  w a r u n e k  czystości należycie byl spełniony,  
po żą dane  byłoby,  aby m a tka  lub ktoś  z otoczc n ia  dziecka 
sam byl przy udoju  i lo wpros t  do czystego, p o prz edn io  w y ­
gotowanego,  osobnego  naczynia  dziecięcego. Osoba dojąca  
p ow inna  zawsszc przed dojen iem myć do k ład n ie  ręce mydleni  
i szczolką,  a nas lępn ie  ciepłą w odą  obm yć  w ymię  i b r o d a w k i  
krowy.  W  len sposób będzie również  z cala pewnością  speł ­
n iony trzeci w a r u n e k ,  że m leko  nie bodzie rozcieńczone 
wodą,  a lbo p rz y p raw io n e  jakimś ś rodki em ,  zabezpieczającym 
je od kwaśnien ia ,  ponieważ  osoba za in t e re so w a n a  ma bezpo­
średni  n ad zó r  n ad  d o s ta re zonem  mlekiem.

Pó udoju  mleko pow inno  być nat ychm ias t  przez p łótno 
przecedzone,  nas tępnie  wstawione do z imnej  wmdy a lbo na 
lód, i w len sposób p r z ech o w y w an e  aż do doslarczenia  go na  
miejsce spożycia.  Jeżeli  mleko udo jone  byw a  w pro s t  do dzie­
cięcego naczynia ,  można  przenieść  je w stanie c iep łym do 
dom u,  i tam je na tychmias t  po przynies ieniu  zagotować aż do
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zawrzenia ,  t. j. do 101" C. Ost rożności  Ic zachować! Irzcba,  po ­
nieważ w k ażd em  mleku, choć najczyściej  ud o jo n em ,  zna j ­
dują  sic b ak le r j e  gnilne,  k lórc  nic rozwija ją  sic w t e m p e r a tu ­
rze poniżej  in° ( (12" K.), a zabilc zostają przez  zagotowanie.

Sam o zagotowanie  nie niszczy j ed nak że jeszcze za ro d n i ­
ku w, /  k tór ych znów pow s ta j ą  bakte r je .  Dlatego zaraz  po za­
gotowaniu  Irzcba m leko  wstawić do z imnej  wody  lub na  lód, 
i p rz ech o w y w ać  je w ten sposób aż do spożycia,  k tó re  nic p o ­
winno  nas tąpić  później ,  niż po 21 godzinni b. Nie można zaś 
mleka gotować dłużej,  ponieważ  wó wc zas  giną zupełnie 
w mleku zaw ar te  składniki  uzupe łnia jące  czyli 1. zw. wi tam iny 
po t rzebne koniecznie  do n o rm a ln e g o  rozwo ju  dziecka.  Zazna­
czyć jeszcze należy,  że mleko zawiera  Lem wdęcej wdtamin,  im 
więcej zielone j, a zimą ja rz ynow ej  paszy o t r zy m u je  krowa.

Do go towania  mlek a dla niemowdąl n iemiecki  h ig jemsta  
F I poleca specja lny ga rnek  l i t r owy o za ok rąg lonych  
ks / la l lach  i wieczku z ki lku o tw ora mi ,  k ló rc  zapobiegają do 
pewnego s topnia wykip ien iu  mleka.

Do zagolowy wrania i p rz echow an ia  mleka bar dzo  p r a k ­
tyczny i b igjeniezny jest apa ra t  So.rhlc fa ,  czyli g a rn ek  około  
25 cm wysoki  i 20 cm szeroki  z szczelnie przylegający po­
krywą.  Slawidetko na  7 buteleczek,  l. zn. 6 do użycia,  a jed na 
na w ypadek  pęknięcia  przy nagleni  oziębieniu,  śluzy do łat­
wiejszego wsławiania  i w y jm o w an ia  Inilelek. Bute leczki  200 
g ra mow e,  mia re czkow ane ,  muszą  być ze szklą, w y t r z y m u ją ­
cego nagle zm iany  l e m p e r a l u r y  i z a m y k a n e  j ia l entowanemi  
gum kami.  Do bute leczek rozlew a się świeże mleko w odpo- 
wdcdaicm rozcicńczcnm i odpowiedn ich  daw kach ,  wsławia 
je nas l cpn ic  ze s lawa le lk iem do ga rnka ,  napełn ionego  do po­
łowy wrndą i gotuje 10 do 15 minut ,  gdyż tyle czasu potrzeba,  
aby  mleko w luilclcczkacli  zawrzało.  P o te m  odlewa sic gorącą  
wodę,  wlfcwa na  jej miejsce z imną i zmienia  ją k d k a k r o ln i e  
aż do osl iulzenia butelek.  W  ci ą/m dnia Irzcba wodc  zmieniać  
jeszcze ki lka razy,  aby e icnlola nie p rz ek ra cza ła  nigdy 15" C.. 
k a l e m  zaś naj lepiej  p rz ech o w y w ać  apa ra l  z m lek iem na lo­
dzie, a wr razie b ra k u  jego w chiodne j  piwnicy.

W razie n iemożności  za kupien ia  ap a r a lu  S o r h l e f a ,  k tóry  
jest dosyć kosztowny,  uczynię to samo m ożna  w zw ycza jnym 
b laszanym  g a r n k u  lyeli s am ych rozmia rów.  Dno g a r n k a  Irzcba 
wlcdy,  pon iew aż ni em a s tawidełka ,  w \ s i a ć  kaw ał ku m g ru ­
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bego plólna,  waty, s łom ą lub s ianem,  aby uniknąć st łuczenia 
buteleczek przy wstawian iu

R ozcieńczanie m leka.

Dla n iemowlęc ia  poniżej 1 /._ roku mleko krow ie  pow inno  
nyć rozcieńczone,  ponieważ  zawiera ono więcej  b ia łka  i soli, 
k lore  po t rzebne są do szybszego wzros tu  eiJ.ęcia,  a szkodzą 
w tern stężeniu n iemowlęciu.  liuncjn :np. podaje,  że

białka t łuszczu cukru  soli
1 litr mleka kobiecego zawiera  10-2 g 35 g 70 g 2 g
1 „ „ krowiego  , 30 ,, 34 „ 15 „ 7 „

Przez rozcieńczenie  do ]>olowy o t r z y m u jem y  wiec w mie­
szance 15 g. b ia łka  i 3*6 g soli,  b i a lu i ją ce  wa r tości  odżywcze 
zaś dop e łn iam y  cu krem .  Dawniej  s tosowane  rozcieńczenie  
większe, np.  do  jednej  trzeciej ,  tak  że m ies za nka z a w w .a ł a  
tylko 10 g b ia łka  w j e d n y m  litrze,  t. j. tyle co p o k a r m ,  za rz u ­
cono dziś zupełnie,  ponieważ  bia łko kr ow ie  t rudnie j  się W c h ł a ­
nia i dlatego gorzej  byw a  zużytkowane ,  przez co ni emowlę  
c ierpia łoby głód białkowy.

Osla lm o s tosuje su nawet  mleko pełne,  lecz t rzeba  to 
czynić z dużym  do d a tk i em  cukru ,  np. &L%  do 17%, któ ry  
rozpu lc hm a  gi ubie,  klaczący się sernik  mleka krowiego 
i przygo towuje  go do ła twiejszego wchłaniania .  Pożywienie  
wówczas  ba rdzo  s tężone t rzeba  j e d n a k  uzupełniać  p łynem,  
wodą lub h e rba tą  lekką,  gdyż w prz ec iw nym  razie n iemowlę  
może dostać l. z\\ gorączki  z pragnienia.  Z lego wynika,  ża­
l/rzez podaw an ie  lak s tężonego mleka niewiele się zyskuje,  
gdyż bez dos ta tecznej  ilości wody  ust rój  n iemowlęcia  obyć się 
nie może.

Do C u k r z e n i a  mleka należy użvwae c ukru  zwykłego,  o ile 
możności  kos tkowego ,  ponieważ on jest najeżyslszy,  a k ry­
ształowy bywa czasem zanieczAszizony.  Dawniej  lak zachwa 
lany cukier  mleczny nie nad a je  się dla n iem o w lak  ponieważ 
jest drogi i dziec iom me służy głównie dlatego,  że s p o r z ą d z a m  
bywa z o d p ad k ó w  mleka i pi zew/a/nie zawiera  zanieczyszcze­
nia, wyw olu iące  rozwolnienie .  Nie należy natomias t  do sło­
dzenia  używać sacha ryny,  ponieważ  nie pos iada ona żadnej  
war tości  odżywczej.  Cuk ie r  d o d aw an y  do mleka musi bow iem  
być pożywny,  aby uzupełni ł  b r a k u ją c e  war tości  odżywcze.
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P e w n ą  część cu k ru  można  u s tarszych niemowląt  również  
zas tąpić pszenną mąką.  k tó ra  ma tą samą war tość  odżywczą, 
co cukier .  Można też zamiast  wody  do rozcieńczania  mleka 
uzyć również  k lciku z mąki  ryżowej ,  jęczmiennej  lub  owsia­
nej, k tó ry  nie p rzedstawia  j ednakż e  większej  wa r to śc i  odżyw­
czej Wszys tk ie  postaci  k ro c h m a l i  mają  jedn akże tą dob rą  
s t ronę ,  że rozwija ją  u n iemowlęc ia  wydzie lanie  śliny, k tóre  
u m n y o r o d k a  jest jeszcze skąpe.  Kleiki roz pulchn ia ją  nas tej> 
nio sernik  mleka krowiego.  Bez ldeiku j ed nak że niem ow lę ta  
p ro sp e ru ją  równic, ,  dobrze,  więc nie pot rzeba kłaść nan zbyt 
wielkiego nacisku.

Nie należy zaś bez j jozwolenia lekarza  p o d a w ać  n o w o ­
rodkowi  ani n iemowlęciu  ża dnych  mączek ani Fabrycznych 
p r e p a r a tó w  odżywczych,  gdyż skład ich jest tak różny,  że bez 
popizodniego dok ładn ego p rzys tosowani a  składu można 
dziecku ba rdzo  ła two zaszkodzić!  powaidnjąi  n ap ózn ie j s ze  
szkody z jed nos t ro nneg o  odżywiania.  Poza tern wszystkie p r e ­
para ty  sztuczne mają  tą słabą s tronę,  że nie zawie ra ją  żadnych 
wi iamin,  k tó re  są koniecznie  po t rzebno do no rm a ln e g o  roz­
woju niemowlęcia .

D aw kow anie m leka.

Jeżeli mleko jest r ac jona ln ie  rozcieńczone i odpo wiedn io  
oeukrzone,  d a w k o w an ie  tak przyrzą dzon ego  pożywienia  
sztucznego jest naogól proste,  gdyż zbliża : ię do daw'kow'ania 
p o k a r m u  kobiecego.  W pierwszych Irzeeb mies iącach nie­
mowlę  o t rz ym uje  mieszankę,  sk ład aj ącą  się z 30 do 50 g 
mleka,  tyleż w o d y  i \% do 8% cukru .  1 zn ze w pierwszych 
2 tygodniach n iem owlę  o t r zy m u je  około  00, a później  s top­
niowo  80 do 100 g mieszanki  na je d n o  danie,  czy 11 300 do 000 g 
na dobę.  W  drug im k w a r ta le  życia n iem owie  ot rz ym uje  mie­
szankę,  zawiera jącą  -/» mleka i p., wody a lbo jakiegoś kle i ku 
i 4% do 6% cuk ru ,  s topn iowo  w ilości 100 do 150 g na  j edno 
damo,  czyli 000 do 000 g na  dobę,.

Po 0 -yni miesiącu ni em ow lę  może już s topn iowo przejść 
na czyste m leko z c u k r em ,  k lórego nie pow in n o  nigdy wy­
pijać wiec-ej niż 200 g na  jedno danie,  a 800 g na cala dobę.  
Resztę pożywienia  na le / r  podać  w postaci  kaszek i jarzyn.  
W  p rz ec iw nym  razie dziecku grozi szkoda  z jed n o s t ro n n eg o  
odżywuania albo,  wskutek  b raku wi tamin,  krzywica  czyli a n ­
gielska cho roba.
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Od tego p o kró tce  naszk icowanego  sch ematu  będą w b a r ­
dzo wielu p rz y p a d k a c h  nie wątpl iwie po t rzebne odchylenia,  
k tó re  musi ustalić zawsze lekarz  św ia d o m y  złych na s tęps tw  
jed n o s t ro n n eg o  odżywian ia  b i a łk iem  lnh w ęglow odanami ,  
względnie b r a k u  wi tamin.  Do le ka rza  po w inny też zawsze 
s k ie ro w ane  być zawczasu niem owlęt a ,  k tó re  na  s chematycz­
nych m iesza nk ach nie idą, t. zn. nie p rz yb ie ra ją  na wadze,  
t racą konieczne napięcie  tkanek,  rum ieńce  i d o b re  s a m o p o ­
czucie lub miew ają  stolce częstsze niż 6 do 4 razy na  dobę,  
ew. ze ś luzem lub krwią .  Wczesne pod an ie  jakiejś  leczniczej 
mieszanki ,  k tó rych  n au k a  leka rs ka  zna ba rd zo  dużo,  może 
w ki lku dniach usunąć niedom aganie ,  k tó re  w p rz ec iw nym  
razie n iechybn ie  pro wadz i łoby  do ciężkich zaburzeń,  silnego 
wyniszczenia a lbo nawet śmierc i  dziecka.

P odaw an ie  sztucznego m leka.

Prze d po d an iem  pożywienia n i emowlec .u  w y jm u je  się 
pop rz edn .o  nape łn ioną but e lkę  z chłod nej  wo dy  i wstawia  na 
ki lka n m u t  do naczynia  z wodą,  mającą  około  60" C., gdyż 
w len sposób podnies ie  sic c iepłota p łynu w butelce do 10“ O.., 
ile po w in n o  zawsze mieć pożywienie  p o d a w a n e  niemowlęciu .  
Jeżeli  n i em a specja lnego l e i m o m e t r u  do mierzenia  ciepolty 
pożńwienia ,  m ożna  dla p rz ek o n an ia  się, czy ciepło pożywie­
nia jest  odpowiednie ,  nalać kilka kropel  przez o tworek 
sm oczka  na dłoń,  a lbo przyłożyć, b u te lkę  do oka przez  za ­
m kni ę t ą  iekę, gdyż dtoń i oko naj lepiej  odcz uw aj ą  w a h a  
nia- ciejdoly.

S m o c z k i  pow in n y  być z dobre j  gumy,  k tó ra  nie ma 
p r z y k r t j  woni  i nie może być czerwona,  gdyż b a i w i k  ten za­
wiera  o łów i siarkę .  Kształt sm oczka  powinien być s tożko­
waty;  dz iurka  na końcu,  k tó rą  naj lepiej  zrobić sobie s am em u  
za p o m o cą  igły rozżarzonej  do czerwoności ,  powdnna być tak 
mala,  aby z butelki  o d w ró c o n e j  d n e m  do góry  mleko w ypły­
wało lylko k rop lami .  Smoczki,  k tórych pow inno  sic mieć 
kilka na zmianę,  czyści się za p o m o cą  dok ładnego  wymycia  
[io s t ron ie  wewnę t rz ne j  i zewnętrznej  oraz  wygotowuje  I raz 
dziennie.  Po kaz d e m  u m j c i u  należy dobrze  p rzep ló k ać  sm o ­
czek bieżącą wodą,  zalać wwzątkiem i na s tęp n ie  p rzech o w y ­
wać go na sucho w' szklance nakry te j ,  aby m uchy  na n im  nic 
siadały.  Przy nak ład an iu  smoczka na bute lkę  t rzeba uważać.
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aby go chwytac  czystenn palcami  tuż przy podstawie ,  nigdy 
zaś w miejscu p rz eznaczonem  do ssania.

B u t e l e c z k i  muszą być ze szklą n i epęka jącego przy 
nagiej  •zmianie ciepoily.  Ściany bute leczek pow inny  być gład­
kie, t. zn. lak ze wn ąt i z ,  pik i w e w n ą t rz  bez ząglcbień i r o w ­
ków,  w k tó ry cb  mogłoby os iadać  mleko.  Naj lepiej  mieć bu­
telki 200 g ra m ow e ,  ce chow ane  od ze w nąt rz  po 25 lub 50 g., 
aby lal wie, móc o dm ierzać  poszczególne części mieszank Po  
knżdem użyciu należy n a ty ch m ias t  wypłókać  bute lkę,  aby usu­
nąć zaraz  mleko zaschnięte na  ścianach,  na s tępn ie  oczy.ście 
ja wodą z sodą za pom ocą  od po wiedn ie j  szczoteczki,  potem 
wygotować i dla zupełnego osuszenia pos tawić d n e m  do góry. 
Niedoć-hadne oczyszczenie buteleczki  może być p o w o d e m  za­
bu rzeń w  odżywianiu  z ich p r z y k rem i  nas tęps twami.

U zupełn ian ie m leka.

Przy każde ni odżywianiu  sz tucznem pamię tać  należy, 
nigdy nie za wie ra  ono  P le w i 1 a m i n, 1. j. sk ładni kó w uzu 
pełniających,  po t rz ebnych  koniecznie  do n o r m a ln e g o  roz- 
woiu,  ile ich za w ie ra  p o k a r m  kobiecy.  Dlatego w każdym 
p rz ypadku  sz tucznego odżywiania  bezwzględnie zawsze n a ­
leży p o d a w ać  wi t am iny  w postaci  su ro w y c h  so k ó w  o w oco­
wych,  w' ilości 2-ch do 5-eiu łyżeczek od he r b a ty  na  dobę.  
już od pierwszych lygodni  życia począwszy.

v aj 1 epi g j nada ją się do lego celu sok p o m ara ń czo w y ,  na ­
d ep n ie  sok wiśn iowy lub mal inowy,  mniej  w inogronow y ,  gdyż 
wywółuje  fe rmentację .  Od t izeeh mies ięcy począwszy,  można  
już po d aw ać  jabłko sk r o b a n e  lub  b a n a n  w te j samej  ilości co 
soku.

Zamias t  soków ow ocow ych  m ożna  używać j ako  tańszych 
soków  z jarzyn ,  a mianowicie  z p o m idoró w ,  m arc h ew k i  lub 
bm iKzków,  nas tęp n ie  jniree z ziemniaków',  k tóre rówmież za­
wiera ją  w ł a m m y .

W  razie b ra k u  sokow ow ocow ych  lub ja rz ynow ych ,  może 
je zas tąpić rybi t ran ,  k tó ry  zawiera  b a r d zo  dużo pot rzebny ch  
wi tamin.  P o d aw a n ie  wi tamin bo wiem  naj lepiej  zapobiega 
rozwojowi  krzywicy'  czyli angielskiej  ch o roby ,  przy rów no -  
czesnem wynoszen iu  dziecka na świeże pol rzc t rze  i słońce,  
k tóre  w p ływ a  do dat n io  na  przys wajan ie  wszystkich sk ład n i ­
ków' p o k a r m o w y c h  przez  k o m ó rk i  us t ro ju  n iemowlęcia .
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Następnie  pot rzebne są koniecznie do no rm a ln eg o  roz­
woju  niemowlęc ia  po b-lym mies iącu życia ż e l a z o  i inne 
s k ł a d  1 1 i k i m i n e r a I n e, k tó rych  nie za wie ra  w dosta tecz­
nej ilości ani p o k a r m  kobiecy,  ani mleko krowie .  Zapas  że­
laza, k tó re  dziecko w swojej  wą tr ob ie  przynios ło  ze sobą na 
świat,  wyczerpuje  sie bowiem  w tym okres ie  i w y m ag a  uzu­
pełnienia.  Szybszy p roces  kos tnienia  zaś w okres ie  ząbko wan ia  
w) maga więcej soli minera lnyc h ,  niż ich zawiera  mleko ko­
biece czy krowie.

Dlatego t rzeba  po 6-ym mies iącu podawać niemowlęciu  
ja i zy ny  przecierane ,  a mianowicie  m arc hew kę ,  buraczki ,  szpi 
nak lub kala l jor ,  z początku naj lepiej  w rosole lub wodzie,  
a później  na gęsto obok kaszy lub ryżu. Kaszkę m a n n e  albo 
k ra k o w sk ą ,  względnie dobrze  rozgo towany  ryż należy poda­
wać na rosole,  w k ló i y m  w ygotowano  pop rz ednio  jarzynk i  
lub na wodzie ja rz y n k o w ej  z m as łem w ilości 1150 do 200 g na 
j ed n o  danie,  a 300 do-,100 g. na dobę.  Reszto pożywienia s ta­
nowi  mleko wredlug wyżej podany ch wskazań.

RUCH O R G A N I Z A C Y J N Y .

Częstochowa,  27 s tycznia 1983 r.

Do Redakcj i  p i s m o  „P o łożn a"
w Krakowie.

Na posiedzeniu Zarządu Częstochowskiego Oddziału 
Związku Akusze rek RzeezypospoliLej pos tanowuono uczcić 
d / u  n Jubi leuszu pisma ,,P o ło / n a "  przy łączeniem sie do apelu 
kol Nata lj i  (berszowmj, czyli złożyć swą małą  ofiarę  od imie­
nia naszego Oddzia łu  na fund us z  p ra so w y  sarnę 20 złotych. 
J edno cześni e  przes iać od imienia naszego Oddzia łu  Założy­
cielom pisma „P o ło żn a"  Jaśn ie  W ie lm ożne j  Pan i  Dr. P ro fe so r  
i .  Marek-Rutkowskie j  i Jaśnie  W ie lm o ż n e m u  P a n u  Dr. A. 

P a p i e  podzi ękow an ie  za ich t rudy,  jakie niosą i p ra cę  wciąż 
dla d o b ra  położnych nietylko Krakow skiego Wojew ódz tw a ,  
lecz i i nnyrb  dzielnie naszego kraju.

Cześć i dzięki P a n o m  Lekarzom,  k ló izy  nie ża łując swej 
pracy i czasu dla swych pomocnie  z k tó rc m i  pra cu ją  przy 
łożu chor ych i jeszcze poza szkolą rozświet la ją i pogłębiają 
wiedzę położnych swemi re fe ra tami  nai ikowemi.



P O Ł O Ż N A 35

W s p ó ł p ra c o w m e z k o m  ko lcżankom -położny  uf 'życzymy 
dalsze,  owocnej  p ra cy  pod św iad om  k ie ro w nic tw em  P an ó w  
Leka rzy  w piśmie „Po łożna

( — ) A.  Kasprzak.  ( — )  Janina Janus . (— )  M. B i e n  tjówęi.
Sekretarka Przewodnicząca

Częstochowa,  27 stycznia 1933 r.

Do Redakcj i  p ismo Położna '
w Krakowie.

Zarząd i zes lochowskiego Oddzia łu  Związku Akuszerek 
Rzeczypospol i te j  n i inejszcm zwraca  sic z uprz ejmą prtiśbu 
o małe  sp ros tow an ie  p rz em ów ien ia  kol. Janusów ej na Nad-  
zwyyczajnem Z ebran iu  w dniu I XII. 1932 w Krakowie  o d n o ­
śnie do treści zaczynając  od słów „by lekarze  przy zabiegach 
ginekologiczno-położniczych nie b ia l i  do  po m ocy  swych słu­
żących,  jak to miało miejsce  w K ra ko wie  i w Częstochowskie ,  
Kasie Chorych" .  W Częstochowskie j  Kasie C horych  był fakt 
nas t ępu jący:  w 1928 r. w a m h u ł a t o r j u m  ginekologicznym 
Nr.  4 podczas  u r lopu akus zerk i  p. Urbańskie j  została n a z n a ­
czona przez pp. D y r e k to r a  i Naczelnego L eka rz a  była po- 
shtgacżka przytułku położniczego w Częstochowie (ul. Ja sna  
Nr. 15) k tó ra  ukończyła  fi-tvgodniowe przygo tow awcze kursy 
siostry Reze rwy Zapasu,  dai  ice p r a w o  na  wstąpienie na  kursy  
pielęgniarek Czerwonego  Krzyża,  lecz na k tó re  z powodu  
b r a k u  cenzusu n au k o w eg o  nie wstąpiła.  Kursa ,  k tó re  u k o ń ­
czyła nadaw a ły  p r a w a  na p r a cę  w a m b u J a to r ju m  ginekolo- 
g icznem Kasy C ho ry ch ,  gdzie akuszerki  op iocz  asys ty leka­
rzowi — sam e z polecenia  o rd ynu jącego  leka rza  robią  o p a ­
t runki .

Kol. J a n u s o w a  co do s łużących to powiedziała, ,  że imało 
to mie jsce w Krakowie ,  j ak  to zreszlą zaznaczały  panie  z K ra ­
kowskiego Zarządu,  a w Częstochowie  nie była prywa lmi  sln- 
ląea lekarza,  lecz li pos lugaczka przytułku położniczego miej 
skiego, gdzie oprócz  p o ro d ó w  nie p rz ep ro w adza  się żadnych 
zabiegów ginekologiczny cli.

P o  in terwencj i  ' łarządu iwiazku P o łożny ch  i Rady W y ­
kon aw cze j  Związków Zaw odow ych  w Częstochowie  w Kasie 
C horych  osoba ta lr/la z z a jm ow ane j  posady usun ię ta  przez 
Zarząd Kasy Choi ch.

Mając nadzie ję na łaskawe sp ro s tow an ie  pozosta jemy 
z pow ażan iem

( — ) A Kasprzak.  ( —)  J a m n a  Janusowa.  ( — )  M. Biereyowa.
S ekre ta rka  Przewodnicząca
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Z P R A K T Y K I .

P rzyrośn ięc ie  łożyska.

Przyjechał  do mnie  gora ł p rz em okn ię ty  do niiki  . prosi  
bym jechała do jego żony. Je cha l i śm y  wśród wielkiego de­
szczu wzdłuż Wisły  bl isko godzinę,  iuy.śh w drodz e  byle lylko 
szczęśliwie do jechać  i by p o r ó d  odbył  się no rm al n ie .  Po  go­
dzinie jazdy ch łop pow iad a,  że tu zos t awimy wóz z końm.  
i pod górę  pó jdziemy pieszo. Szliśmy wśród skalistej  i m ok re j  
drogi  d o bre  pól godziny.  Nareszcie  przyszedłszy do d o m u  r o ­
dzącej za s ia łam tamże aż dwie „ b a b k i “ ob ok  łóżka rodzącej.  
Po porodzie  było już -1 godziny,  lylko z łożyskiem „b a b k i“ 
nie mogą dać soliło ra d y  i wtenczas  posyła ją  po mnie.  Ro­
dząca  ziewa, już mnie  nie poznaje ,  lózko zalane ki wną. O le­
karzu ni em a eo myśleć,  gdyż d roga b a r d zo  daleka ,  a chwile 
już pol iczone.  Tak  proszę czem predzej  wnidy i po odkażeniu  
r ą k  prz yg otow uje  się do ręcznego wyjęcia łożyska, ( ih wylam 
za sznur  pępowiny,  lecz ta już u rw ana ,  tylko ją „ b a b k i"  z po­
w ro te m  do poehw'y włożyły. Łożysko t .zęśuowęrprzyro.śniole,  
częściowo odkie jonc,  stąd też. k re w w ypi j  wala. U kończy łam 
więc szczęśliwie trzeci ok re s  porodu,  a położnica  czuła się 
dobrze.

Franciszka k u b u  owa.  Wisia.

Rzerzączka.

W e z w a n o  mnie  do p o r o d u  10. VI b. r. do  młodej  p ier ­
wiastki.  W a r g i  duże,  krocze,  po chw a  i sk lepienie obsypane 
d r o b n e m i  b ro d a w k a m i .  — Nie w iem  co może być. Po 
lekarza  jeszcze czas posiać,  bo ujście macie/me mało  rozwar te ,  
bole dobre .  Na czwar ty  dzień po północy posyłam  po l eka ­
rza. Dał jej zas trzyk i pyta mnie ,  czy nie m a m  gdzie palców 
zadraśnię tych,  bo  to rzerzączkn,  wyt łumaczył  mi, żebym byki 
ost rożną.

Rak żołądka.

Kobieta lat 26, rodzi ła p ra w id ło w o  trzy lata temu.  Przy 
d ru g im  porodzie  dowiedz ia ł am się, że od pew nego czasu ch o ­
ruje  na  żołądek.  Była k i lka  razy prześw leRaną,  mizernia ła  
p rawie  w oczach,  jeść m e  mogła,  choć  na wszystko miała  ap e ­
tyt — zaraz  doslawula  wyn, inlow. Ryla u różnych k k a r z y  
i żaden  jej, j ak  twierdzi ła  mc me powiedział ,  co jej  b raku je .  
Zaciekawiło  mnie  to i spy ta ł am  Dr. E. co jej jest,  ten oświad ­
czył nn,  że to l a k  żoladka.  P o  porodzie  żyła jeszcze 8 i pól 
mies iąca i w ;ilnych bolach żo łądko w ych  zmarła .
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N ied o w ła d  h u k  i c y

Przyjechał  do mnie chłop do porod u.  Po przyjeździe. za­
s iałam rodzącą  chod zącą  po dom u,  oświadczyła,  że m a  ból*' 
od  wieczora  i całą noc. Ciąża ósma.  Badanie  zewnętrzne:  
brzuch duży, tętna płodu niema,  części d ro b n y c h  dużo, 
ujście już ca łk iem rozwar te ,  g łówka przoduje ,  a pęche rz  nie 
pęka,  czekam  by sam  pekł,  ale już 2 godziny mi ja  i nie pęka.  
Posy łam po le ka rza  do Kasy chorych ,  ten nie przyjeżdża.  P rz e ­
bi j am sama pęcherz,  odchodzi  masa  b r u d n y c h  wód,  ból sp\ 
cha ku dołowi  g łówkę,  rodzi sic płód żeński  Jpeżywy, cały zma- 
ce rowany .  Za 10 minut  pęka sam drugi  pęcherz  i rodzi 
się drugi  p łód żeński  n ieżywy pośladkowy.  W y d o b y w a m  len 
drugi  płód, uw a ln iam  rączki i 1. p. Rodząca  krzyczy,  by 
„gniazda lak nie c i ągnąc1'. Reszla wód cuchnących  się wylała 
i po 15 minulach odeszło łożysko aż zielone od tych wod.  Ł o ­
żysko odeszło,  a lu silny ki wolok,  nic mogę. go wst rzymać  
i macicy znaleźć. Chorej  żółto się robi  w oczach,  w y m i o h  
pożółkła cala,  a lekarza  nie widać.  Robię wszelkie zabiegi, 
jakie  znam,  s tosuję wszyslko co mogę i drżę ze s l racbu,  że 
kobie ta  ginie, “ im lekarz  przyjechał ,  n ie łu / jp i t \  zenslw o już. 
minęło.  Dał jej zas lrzyk,  lekarstw o i od jechal iśmy.  N a  drugi  
dzień t e m p e r a lu r a  38" ra n o  i lak ł rw a przez 3 dni. W  h-tym 
dniu czuła się do brze  i w raca ła  p o l ro ch u  do sil. T e raz  c.jwje 
się zupełnie dobrze.

Pot w orek.

Bnia 2(> X z. v. o godz 10 w nocy w ezw ano mnie  do p o ­
rodu.  R odząca  opuchn ię ta ;  k la lka  piersiowa,  nogi i br zuch  
wyraźnie  obrzękłe ,  macicy nie można  wybadać ,  gdyż d o ty k a ­
nie piecze ją,  „ jakg dy by  kio ognia nasypał" .  Bólów ni em a 
krwawi .  Mówi mi, że 7 mies ięcy już jest w ciąży. Z rob i ł am 
dezynfekcję ,  u su n ę łam  wszystkie szmaty  s k n v a w io n e  z pod 
rodzącej  i p r z y s la p d a m  do bad an ia .  P ę c h e r z  pękł,  wód wy­
szło może do pó ł tora  wiad ra  i widać,  ze musia ło  być dużo 
wód, bo cala ch a łu pa  za lana  i p l ewami zasypana.  B a d a m  we- 
w n ą h zn ie ,  odchy l i łam  wargi,  kaz a łam  sobie przyświecić i czuje 
coś miękkiego.  P rz o d u je  Iwaizyezka,  me mogę. w y b ad ać  po ­
krywy ezaszk,.  Po chwil i  urod/.ii  sic płód,  odpct l i lam go. Zaraz 
odeszło łożysko i połóg pr awid łow o.  U p o rz ąd k o w a ła m  ro ­
dzącą,  da łam  jej ciepłego mleka  i przys tępuję  cło n o w o ro d k a  
był  lo p łód .eński. mózg na w ier zchu  bez czaszki,  kręgosłup 
ro zd w ojony  na dwie części bez  skóry ,  reszta ciała natomias t  
pokry ła  skora  no rm a ln ą .  Po lo/urna  lewki  cały tydzień,  bóle 
po ro d o w e  imała silne, puch l ina  powoli  znikała i wróci ła do 
zdrowia.
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Dom w arjatów .

W e z w a n o  mnie do pierwias tki ,  f .ho ra  dos ta je  drgawki  trzy 
razy na dobę,  ale n . em a  ża dnych  oznak rzucawki .  B y łam lam 
. dni. Mąż chorej  z m a tką  zaczynają  się kłócić,  biją się, ro ­
dząca znów dosta je  drgawek .  P roszę  ich na mi łość Boską,  by 
się uspokoi li ,  ale to nic nie pomaga.  Matka plącze, że jej cór ka  
przez takiego łot ra cie rpi, s tara ją  się ją uspokoić,  a s tara  d a ­
lej się modl i  i klnie, zięć pada w złość i w ypra w ia  w chałupie  
aw an tu rę  — wyrzuci ł s tarą  na dwór .  I.udzie na dworze  sic 
śmieją i przypowiadnją .  Pa t rz ę  na  to i myślę,  że mnie  we­
zwano do d om u w a r j a tó w  Ale p o ró d  się zbliża. Zam knę ła m  
drzwi ,  za wo łał am dwie sąsiadki ,  by mogły być św iad kami  
gdyby się coś złego stało. S tara  przyszła jak pęcherz  pękł 
i kłóci  się, /v iJłrzwj za myka ją  i zaczęła po izbie rzucać  g a r n ­
kami,  lecz zięc i sąs iadki  p o n o w m .  ją wyrzuci ły za drzwi.  
C hora  dosta ła  ponowmic drgawTek i jakoś 1.0 dziecko w y m ę­
czyliśmy. P o  tern wszyslkiem gdy wyszłam na dwoi  to zda­
wało mi się, że świat  10 razy pięknie jszy mż Iryd. T a k ' m i  się 
le 1 d m  ciało we znaki,  ho myślę,  że w d o m u  w a r j a tó w  jest 
może więcej spokcngr. T u  caly;7lom his teryczny. '

D oro i iako im .
Kąkolniki ,  dnia 1. XII. -9i>2 r.

Na fu n d u s z  p r a s o w y  złożyli:  A Giersaową 5 zł. Zarząd 
Częstochowskiego Oddzia łu Związku Nduiszerck Rzeczypospo­
litej 20 zł

Z Książek.

Świeżo  ukazała  się w d r u k u  ks ią żka  p. / : „RAK " na pi
sana przez  p ro f  (i. J e a n m  nel ff l  ( spolszcona przćz  Dr. U Iła 
hino wif za ) .  Warszawa ,  /032. — Siano wi  ona !) zeszył  scrji  nau­
k o w e j  W y d a w n i c t w a  Polskiego Knnulc lu  do zwalczania  raka.

Przys tępnie  u ję ty  całoksz ta łt  lego zugadniciua,  l iczne i lu­
stracje,  stanowili  n iezaprzeczone zale ty  tej książki ,  k tóra  p o ­
w inna znaleźć się w  rękach Izażdi j  intel igentnej  położnej .

N fialyłajcift prace z prak tyk i i za p y la n ia  oraz w y p ra ­
cow ania  p rzyk ład ów  z sen iinarjum  położniczego.
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ks iążka  ia odegra bardzo ważną w l ę  w uśw ia dom ie n iu  spo łe ­
cze ństwa  w  i i j  dla niego ważnej  sprawie.

Dla or jentacj i  p o d a j e m y  pon iże j  treść om aw ianego  p o d ­
ręcznika: P r z ed m o w a .  Cześć p ierwsza.  Pojęcia ogólne.  Iloz 
dziel  1 : Co w i e m y  o pr zyc zynach  raka i czego m o ż e  lekarz  
spodz iewać się po nich dla -apobiegania? S tany  pr zedrukow e .  
Rozdział  II.: Pojęcia anaiomo-patoloyiczne .  Rozdział  III.: Se-  
mjologja  ogólna raka p od  wzg lę dem  wczesnego rozpoznania .  
Rozilział IV.: N o w o c z e s n e  leczenie raka.  — Część druga. R o z ­
dział I.: Clown.  R ozdz ia ł  II.: St-ijja. Rozdział  I IP: Klatka pier ­
siowa. Rozdział  IV.: Rak i  p r z ew o d u  p o ka r m o w e g o .  Rozdzie l  
VI.: Narząd  m oczo wy .  Rozdział  YLI.: Narzitd r o d n y  m ę sk i  
Rozdział  VII I.:  Nar ząd r o d n y  kobiecy.  Rozdział  IX.: Pierś.  
Rozdział  X : R a k  i ciąża. Rozdzia ł  TU.: Guzy ko sce  Rozdział  
XII.:  Guzy kręgosłupa.  Ro zd z ia ł  XIII.: K o ń c z y n a  górna.  R o z ­
dział XIV.:  Kończyna  dolna.  — Część irzecia. Dane a d m i n i ­
s tracyjne  o walce z r a k i em  we Francji .  W a l k a  z ra k iem  
w Polsce.

W  s p r a w i e  a b o n a m e n t u  do łącz am y czek do prz edp ła ty  
za k w a r t a ln y  a b o n a m e n t  „ P O Ł O Ż N E J 11 n a  konto  b a n ­
kow e  408.706 P. K. O. — A b o n a m e n t  k w a r t a ln y  t zn. 
za t rzy  n u m e r y  '2*40 zł. (luty, marzec  i kwiec ień  1933 r.) 
Czeki dołączone  do tego nu m eru ,  op iewa jące  na  n u m e r  

^  PKO. 408.706, s łużą  jedyn ie  do opła t  mies ięcznika  i b ęd ą  ^  
p rzesy łane  w każd y m  k w a r t a ln y m  zeszycie.  v

Redakcja przypom ina, że  już n a jw y ż s z y  czas u reg u lo ­
wać za leg łą  prenum eratę. w p rzec iw n y m  razie  w strzym a  
w y s y łk ę  pisma.

W ydaw ca: Slow . Położnych W ojewództwa Krakow skiego. R edaktor odpow .: Dr. Adam  Papóe 
Z D rukarn i Ludowej w K rakow ie pod zarządem  Ignacego W iniarskiego.
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W y d a w n i c t w a  Polskiego Komitetu  do z w a l c z a n i a  raka.
p o d  r e d a k c j a  S e k r e l a r z a  G e n .  K u n i l e l u  D o e .  I ) r .  S t .  S t e r l i n g - O k u n i c w s k i c g o

K N A U K OW A .

N r  I .  O  w c z c s n c m  r o z p o z n a w a n i u  r a k a  w  u p r a c o w a n i u  D u r .  D r a  m e d  

S I c  I' a  n  a S I r  r  1 i 11 g  - O  k u n 1 c w  s k  i u g  o  ( 1 1 2  s i r . )  W a r s z a w a .  

11)2.1
N r .  2.  l i a k  w a r g i  d o l n e j  n a p i s a ł  D r  II r  u  n  i s  t  a  w  H a  r  I U i c  w i c ;

1102 s i r . ,  z IX r v s .  w  I c k . ś r i e  i VI  l a l i l .  k u l n r a w c i n i )  W a r s z a w a ,  1922 .  

N r .  S.  I )  j a g i m s t y k a  u p a l n a  r l i o r ó h  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  n a p i s a ł

D r .  M i k  o  1 a j  R  c j c  li n i  a u  ( 1 7 8  s i r . )  W a r s z a w a .  192J8.

■r 4 .  N o w o t w o r y  P r a c e  z Z a k ł a d ó w  A n a l o t n j i  R a l o l o g i c z n e j  v n i w e r s y -  

l e l ó w  D o l s k a c h  11 Dl  s i r . ,  z 21) c z . . r n e n i i  i 1 k u l .  r y s ,  w  I c k ś c i e ) .

W a r s z a w a .  .1903.

a .  1‘ r n l i a  s t a t y s t y k i  r a k a  w  I t z r r z y p o s p o l i t r j  D o l s k i e j  —  n a p i s a ł  D r

W  a l e n i  y  M i k  ł a s z  e  w  s k  i. C. z r ś ć  I i C z y ś ć  l l .  W a r s z a w a ,  1 9 2 0 .  

N r .  (i. I t a k ,  . j a k o  e l i o r o b a  s p o ł e e z n a ,  w  ś w i e l l c  a n k i e l y  o g ó l n o  - p o l s k i e j

1 9 2 9  r .  • — n a p i . s a l  D r .  W  a l e n i  y  M i k  I a ^ . z  e  w  s k  i I s l r .  981.

W a r s z a w a .  1929 .

N r .  7. Z a g a d n i e n i e  r a k a  n a p i s a ł  D r  W .  S.  R a  i n  I. r  i (I g  e.  W a r s z a w a .  

1980.
N r .  7 a .  I t a k  w P o l s c e .  W a r s z a w a .  I9. ' l0.

N r .  7 li. l i  C . a n e e r  e n  1 ' o l o g n e .  Y a r s o v i c ,  1 9 5 0

N r .  8  1 ' i e r w o l n e  n o w o l w o r y  p l u i  i o p l o t  ■■e j n a p i s a l i  D o e .  D r .  l u e d

S l e  I a n S I e  r  1 i .11 g - O  k u n  i e  w  s k  i i D r .  n u u l .  I) (I \\  a r (I ( i  r  ci­

el z i e ń k i .  W a r s z a w a  1 9 8 1 .

N r .  9.  I t a k  n a p i s a ł  D m l .  ( i  ,1 r a n  n r  11 e  y  I s p o l s z c z y t  D r .  m e d .  II 

R a l i i n n w i c z l . W . i r s z ; i w a .  19.12

S L R . I \  D O I T L A R N A

N r .  I.  O  c h o r o b i e  r a k a  i j e j  z w a l c z a n i u  - n a p i s a ł  1’ r n l  D r  W  i I o  I d

N  (i w  i c k i. L w ó w ,  1 9 2 2 .

.Stosunek szp i ta l ni ctwa  tln ebnryeb na r a k a  wobec  r nz p nwsz erbn ien i a  sit;
lej  r bnr nby  napi.sal Dr. R r o n 1 s I a w W e j n e r I. (Odli ilka
z Pt i l łk.  (niż. I.,*k I928|

Itak przewodu p o k a r m o w e g o  napi sa ł  Dr. R r o 11 i .s I a w W r j 11 r  r l. 
(OcUl. z Dolsk.  Gaz.  Lek  1922).

Zapi ibiegauie  r ak ow i  napi sa ł  Dr.  R r o 11 i s I a w W e j 11 e r I. iRiule lyn 
Dulsk,  Kinni lelu du zwalczania  raka,  1925).

Nowsze zdobycze  w nauce  u n o w ol w o r a c h  z loSl iwych napisał  Doe. Di 
S L e r 1 i n g - O 1 u u i e w s k i (odli. z „ Wu rsz .  Kulel i .  L ek ar sk ie g o  
na r. 1928).

Najb l i ższe  za d an ia  i cele wa lk i  z rak iem na ziemiach polskich —  napisał  

Doe.  Dr.  S I e r I i n g - O k u n i e w s k i (oelli. z Issiygi na r/.et-z Daru 
Narudnw egu dla Mar j i  Skłodot ,  skin j-(,urie l 9'2ti|.


